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Wola ludu a kompromisy.
W i a r n s Polski, jak się tego spodziewa­

łem, odpowiedział na mój artykuł o „woli ludu“, 
i odpowiedział, jak się tego wcale nie spodziewa­
łem, w tonie spokojnym i rzeczowym. To pod­
noszę na wstępie niniejszych uwag z całym 
uznaniem.

Artykuł swój rozpoczął Wiarus Polski nastę­
pującymi zasadniczymi uwagami:

„Każdy, kto chociaż tylko pchieŹDie zajmo­
wał się historją cstatnich stuleci, a mianowicie 
historją ostatnich lat dziesiątek, wie o tym, że 
naczelnym czynnikiem w historji cywilizowanych 
narodów było dążenie do demokratyzacji na­
rodu, by w sprawach najważniejszych narodu nie 
rozstrzygała wola jednostek, lecz wola ogółu. 
Dążenie to, jakkolwiek już osiągnęło znaczne ko­
rzyści, dotąd jeszcze nie zwyciężyło 
wszędzie, lecz napotyka na wszelkimi siłami 
stawiany opór ze strony mniej lub więcej licz­
nych jednostek, mianowicie tych, które dotąd 
zajmowały w społeczeństwie stanowisko uprzywi­
lejowane. Stąd też mamy walkę demokracji z jej 
przeciwnikami.** i * 1

Z tego wstępu wynika, że Wiarus Polski 
w ocenie woli ludu z innego wychodzi założenia 
odemnie. Ale — i to jest bodaj najciekawsze — 
różnic w naszych poglądach na 
kwestję zasadniczą niema!

Wiarus Polski stwierdza, że jest dążenie 
do demokratyzacji społeczeństw, że to dąźen'e 
istnieje od wieków — ale przyznaje, że „nie 
zwyciężyło ono dotąd wszędzie".

W moim artykule o „woli ludu“ nie prze­
czyłem wcale, jakoby takiego dążenia nie było. 
Starałem się tylko z punktu widzenia teraźniej­
szości stwierdzić: jak daleko ono doszło i do­
szedłem do tego samego rezultatu, co Wiarus 
Polski, mianowicie, że dążenie to „dotąd wszędzie

nie zwyciężyło", co określiłem bardziej teore­
tycznie: brakiem samodzielnej, świadomej woli 
u ludu.

By usunąć wszelkie nieporozumienia, zazna 
czyó to jeszcze muszę, choć prawie zbytecznie, że 
i ja, tak samo jak Wiarus Polski, jestem absolu­
tnym zwolennikiem demokratyzacji społeczeństwa 
naszego. Różnica tylko polega w sposobach.

A różnica jest następująca.
W ostatnim zdaniu swego artykułu wypo­

wiada Wiarus Polski niejako wiarę swoją polity­
czną. Ten artykuł wiary politycznej Wiarusa 
Polskiego brzmi dosłownie, jak następuje:

Ogół ludu wie dobrze, czego chce, a przy­
wódcy ludu przewodzą mu nie dla tego, że 
temu ludowi narzucają swoją wolę, tylko przez 
to, że czują, mówią i czynią to, co 
zgadza się z wolą ludu.

Giyby Wiarus Polski ostatnim słowom tego 
zdania nadał był brzmienie inne, a mianowicie, 
że „przywódcy ludu powinni czuć, mówić 
i czynić to, co zgadza się z dobrem 
społeczeństwa“ — byłbym na jego artykuł 
nie odpowiadał, bo w takim razie różnic w poglą­
dach naszych nie byłoby zgoła.

Ale w tym tkwi największa różnica naszych 
zd8Ó, naszych poglądów i naszych dążności doty­
czących demokratyzacji społeczeństwa.

I pytam się: w jaki sposób Wiarus Polski 
chce kształcić, usamodzielniać i wyrabiać wolę 
ludu, jeżeli on „czuje, mówi (tj. pisze) i czyni to, 
co zgadza się z wolą ludu“.

Toż to jest najzupełniejsza abdykacja 
wobec woli ludu. I Wiarus Polski zc%duie się 
tutaj w zasadniczej sprzeczności do samego siebie. 
Mówi o „przywódcach ludu, którzy tylko tak czoją 
i mówią i myślą, jak lud chce" — innymi sio 
wy, że niema przywódców Indu, lecz 
lad tym rzekomym przywódcom tak 
swoję wolę narzuca, że nie oni są przywódcami 
ludu, lecz ten lud jest ich przywódcą. Jednym 
słowem, Wiarus Polski uznaje dyktaturę zu­
pełną woli lądu nad sobą.

Nie chcę wchodzić w stosunki polskie na 
wychodztwie, ho toby mnie zaprowadziło na tory 
czysto polemiczne z Wiarusem Polskim. Tej pole­
miki chcę uniknąć i dla tego ograniczę się do 
tej jednej zasadniczej kwestji, czy dyktatura ludu 
jest — uznania godnym dążeniem, czy ona zga­
dza się z historycznym rozwojem demokratyzacji 
społeczeństw.

Nie powiedziałem i nie powiem nigdy, żebym 
się nie godził na liczenie się z wolą ludu, ale 
nie godzę się na zupełną abdykację 
wobec dyktatury ludu.

Wyświetlę to na następującym przykładzie.
Są wybory, odbywają się wiece. Stawiani 

bywają kandydaci na posłów. Tym samym, że 
nie narzuca się ludowi posłów, nie rozkazuje się 
ludowi głosowania bez pytania się o to, czy on 
chce na wymienionych sobie kandydatów głoso­
wać lub nie, tym samym społeczeństwo liczy się 
z wolą ludu.

Ale jakże się to dzieje?
Pomijam fakt, że mamy już na tym polu 

tyle doświadczenia, że z chwilą ogłoszenia wybo­
rów każdy z nas kwestję kandydatur poselskich 
omawia, urabia opinję naprzód i stara się o prze­
prowadzenie posłów odpowiadających swoim poli­
tycznym przekonaniom i dążeniom.

Pomimo tego wola ludu jest tutaj ogra­
niczona. Nasampierw hasło wychodzi nie z 
łona ludu — lecz z naszych organizacji poli­
tycznych. Po wiecach wyborczych, na których, 
jak wiadomo, stawia się kandydatów, sprawa 
wraca do najwyższych władz wyborczych — do 
walnego zebrania delegatów. To zebranie dele­
gatów decyduje w ostatniej instancji sprawę kan 
dydatur i — jak tego dowodzi wybór posła dr. 
Dziembowskiego na Kujawach — nie 
zawsze pełni wolę ludu.

Czy to się dzieje w imię przewagi partyjnej 
czy nie, o to tu nie chodzi. Chodzi mi tylko o 
stwierdzenie faktu, że wola ludu jest ograniczona, 
a co najważniejsze': jest ograniczona z jego wolą 
pośrednio, bo przecież delegatów wybiera Ind, oni 
z woli ludu wychodzą.

Stwierdzam więc na tej podstawie fakt, że 
lud sam instytucjami ze swej woli ustanowionymi 
— swoją tę wolę ogranicza. A dla czego się to 
dzieje ? — Nie dla czego innego, tylko — dla 
dobra całości, dla dobra ogółu, dla dobra społe­
czeństwa. Przecież dotąd nikt nie poważył się 
uderzyć na instytucję walnych zebrań delegatów 
jako taką, pomimo, że — jak przykład z posłem 
Dziembowskim dowodzi — walne zebrania de­
legatów nie zawsze pełnią wolę ludu.

Wio oLchj praoa to byuojmniuj pnwifln-zipĄ ia
godzę się na jawne pogwałcenie woli Indo, zwłasz­
cza, gdy chodzi o sprawy takie, jak wybory, o 
których — nie ulega wątpliwości — lud lepiej 
jest poinformowany, aniżeli o tylu i tylu innych 
sprawach politycznych, gdzie więc wola jego jest 
wynikiem istotnie politycznego uświadomienia.

Z tego przj kładu chciałem tylko ten wniosek 
wysnuć, że jeżeli społeczeństwo nasze nznaje 
wolę Indu, to uznaje ją z pewnym ograniczeniem.

I moim zdaniem zasadniczo, abstrahując od 
wyborów, tak być powinno. Ludowi każdą sprawę, 
która go dotyczy, powinno się przedkładać, po­
winno urn się przedstawiać wszechstronnie, ale nie 
powinno sięabdykować z objawienia swojego 
przekonania i woli, jak rzekomo czyni Wiarus 
Polski, „czając, mówiąc i czyniąc tylko to, co się 
zgadza z wolą Indu11.

Tak się też ma sprawa z kompromisami. 
Przyznam się, że nie znam w dzisiejszym życiu 
politycznym żadnego społeczeństwa, żadnej wśród 
społeczeństw, mających prawo do miana ucywili­
zowanych, partji, któraby stawiała się na tak wro­
gim stanowisku w stosunku do kompromisów, jak 
to uczynili rodacy nasi na wspomnianym w i e c a 
esseńskim.

I to nie ja jestem jedyny, który tę rewolucję 
uznaje za błąd polityczny. Sądzę, że niema ni­
kogo wśród politycznie dojrzałych sfer, ktoby nie 
godził się na kompromis, któryby — choćby oso­

biście ma się nie podobał — przyniósł polityczne 
korzyści jego społeczeństwu.

Chodzi oczywiście o to, jak ten kompromis 
rozumieć należy. Jeżelibym, zawierając z kimkol­
wiek kompromis, rezygnować miał z moich prze­
konań i dążności, lub zrzekać się miał fundamen­
talnych jakichś praw, to na taki kompromis nigdy- 
bym się nie zgodził.

Ale przy kompromisach wcale o to nie cho­
dzi. Przeciwnie, każdy z zawierających kompro­
mis zaznacza wyraźaie, że w tym a w tym wy­
padku, za to i za to daje pewną sumę swoich 
wpływów — ale żąda od przeciwnej strony za to 
wzamian odpowiedniej rekompensaty. Przy kom­
promisach nie powinno byó i też niema abdykacji 
z przekonań i dążności, rezygnacji z praw. Tam 
się coś chwilowo daje, aby coś otrzymać. Kom­
promisy obu układającym się stronom powiony 
przynieść pewne korzyści, inaczej kompromisy nie 
mają sensu

Jeżeli nadto kompromis podyktowany jest 
istotnym narodowym interesem, jeżeli jak we 
Westfalji chodzi o to, ażeby przez głosy polskie 
nie wpuścić do parlamentu choćby jednego z naj­
zaciętszych wrogów naszych, tam — o tym jeBtem 
przeświadczony — lud nasz polski wolę swoją 
ograniczyćby pozwolił sana z własnej dobrej chęci. 
Gdyby tak nie było, w takim razie odmówić mu- 
siałbym słuszności przekonaniu i twierdzeniu Wia­
rusa Polskiego, że ,na »bczyźnie t. j. we West­
falji i Nadrenji lud polski jest najbardziej rozwi­
nięty i pod względem politycznym uświadomiony*.

Bytom.
I d ąi Ś w i t a ła.

Od redakcji: uo uwag p. ówiwuy nu- 
rzucamy jeszcze mały komentarz, ażeby w tej nie­
wątpliwie zasadniczej sprawie nie było żadnych 
nieporozumień. Czynimy to tym bardziej, żeby 
zapobiec dalszym zbyt swobodnym i zbyt nieści­
słym interpretacjom pierwszego artykułu p. Świ­
tały, z którego wysnuto z przeciwnej strony wnio­
ski, niezgodne, z myślą przewodnią artykułu.

Otóż p. Świtała napisał swój artykuł pod 
tyt: .Wola ludu* z okazji naszego artykułu 
redakcyjnego pod. tyt.: .Demagogja*, w któ­
rym poddaliśmy krytyce działalność Wiarusa 
Polskiego, zwracającą się wyraźnie przeciwko 
Centralnemu Komitetowi Wyborczemu oraz prze­
ciwko interesom ogółu polskiego.

Nie było mowy, nie mogło byó mowy o 
nieuznawaniu czy choćby tylko lekcewa­
żeniu woli ludu. Ale podniesiono zarzut, i to 
na wskroś uzasadniony, że niejednokrotnie, że 
przedewszystkim na wychodztwie, w Westfalji 
i Nadrenji, narzuca się ludowi swoją wolę, a w 
społeczeństwo wmawia się, że to ludu wola prze­
mawia i tym sposobem na Ind zwala się odpo­
wiedzialność za czyny własne.

To jedno.
Co zaś dotyczy rzeczywistej woli ludu, 

tojuż autor w zeszłym artykule wyraził swą opinję, 
że nie jest ona tsk doniosłym argumentem w 
kwestjach ogólno-narodowych, „by jej słu­
chać należało bezwzględnie“, i że argument 
ten „należy w pewnej choćby mierze ś c i e ś n i ć". 
W dzisiejszym artykule p. Świtała myśl tę roz­
prowadza szerzej.

Co nas dotyczy, zajmujemy w tej sprawie od 
samego początku stanowisko jasne i zdecydowane.

„Walgierz lldaly" Żeromskiego.
Komentarz.

Gdyby z pomiędzy uczuć, targających serca­
mi bohaterów Żeromskiego, a przy czytaniu jego 
powieści i nami, wybrać najpotężniejsze, to byłyby 
nimi dwa: miłość, spotęgowana przeczuciem utra­
ty, jak on ją sam nieraz określa w „Popiołach“ 
oraz wściekłość niewoli i paroksyzm zrywania pęt.

' Jeszczeby można trzecie uczucie wybrać z po­
śród malowanych przez Żeromskiego miotań się, 
jako motyw równie powtarzający się. Jest to: 
krwawe wypalanie stygmatów na sobie i w sobie, 
dla odpędzenia pokusy miłości. To jest może 
najważniejszy ośrodek w „Arymanie“ w „Dniach 
Syzyfowych“ Zycha, w bolesnych powściąganiach 
się Krzysztofa Cedry z „Popiołów“, niemniej 
krwawych powściąganiach się doktora Judyma z
«Bezdomnych11.

Pierwszego z dwóch powyżej wymienionych 
motywów prawie że wskazywać palcem nie trze 
ba. Widać je odrazu, zwłaszcza tę miłość, żga- 
l^cą rozkoszą i strachem, że się ona wnet skoń- 
Czy, — w szale Rafała Olbromskiego. W jego też 
osobie i losach jest uczucie ucisku kajdan i zry- 

kajdan, czy to wtedy, gdy spętany przez
2b°jników, bezsilnie patrzy na pohańbienie i

śmierć Heleny, czy gdy rzucony do lochu sąsia­
duje ze zbójem Mocarnym, drugim takim jak on 
ptakiem dzikim, lecz i drapieżnym, w klatce.

Te uczucia splatają się jakoby w kłęby furji
i ta to groza eumenidowa, chcó podawana bez 
wszelkiego klasycyzmu i raczej nerwowo realisty­
cznie, stanowi koloryt i cierniowy patos Żerom­
skiego.

Walgierz Udały to właśnie taki kłąb furji, 
splot dzikich uczuć żądzy, niewoli i nadewszystko 
zmagania siebie prawie obłąkanym wysiłkiem du­
szy, aby nie upaść do stóp wroga i aby się nie 
złamać w męczarni nieludzkiej i nadludzkiej.

Lecz Walgierz Udały, to zarazem podniesie- 
sienie owego krwawego splotu do piękności posą­
gu i legendy, graniczącej z mytem. Co było 
przedtym neurastenją i przeduchowieniem, ascety­
zmem ducha nie ubogiego, ale owszem przeboga­
tego, a tylko dla przekory urągającego szczęściu, 
to jest w Walgierzu pogańską, śpiźową mocą da­
wnych wielkoludów i herosów.

Przez .Walgierza* przemawia najpierw — 
chęć wyniesienia tragiedji niewoli i miłosnego za­
wodu poza obręb codzienności. To jest epos. I to 
epos równoważne i równorzędne powstawaniu le­
gendowych lub historycznych mocarzów u Wy­
spiańskiego. — Nastało u nas zrozumienie zna 
czenia mytu, podania narodowego, jako wzoru

mocy i rozmachu, pojętych współcześnie, aktual­
nie, tendencyjnie. I tego zolbrzymiania dusz dzi­
siejszych i uczuć dzisiejszych przez źródła potęgi 
dawnej — Walgierz Udały jest wstrząsającym przy­
kładem.

Jednocześnie znać w nim wybijanie się i wy­
rywacie na czoło, na szczyt twórczości — męki 
więzienia i heroizmu bajecznego wytrwania. Te 
do najwyższego superlatywu i aż do nieprawdopo­
dobieństwa posunięte obrazy, to są dzwony z dzi­
siejszej naszej świątyni pragnień, rozdarte echa 
dzisiejszej miotającej nami burzy. I zarazem po­
tęga ta nie oddaje się na posługi bezrządowi, lecz 
marzy zbożnie o powrocie do króla, i olbrzym 
Walgierz, jak korny i wierny rycerz, do majestatu 
monarchy wróci i przed nim się poskarży. Tym 
różni się on od wszelkich innych wybuchów po­
krewnych w poezji nieocuglenia, bo zazwyczaj bez 
ładnych i anarchicznych.

Ponadto .Walgierz*, jako ntwór, świadczy 
o wpływie i uroku idei nadczłowieka. Umiejętnie 
zastosowana do ogromnych kształtów legendowego 
Witezia, wyposaża go ona w znamienne cechy 
swoje: bezwzględność i płacenie krwią za krew, 
pomimo całej subtelności psychiki Walgierza i gór­
nej szlachetności jego natury. Walgierz korzysta 
z usług Zdrady — siostry Wiślimierza, pogromcy 
i gnębiciela — byleby odzyskać wolność. Jego

durna, tytaniczna i prawie że prometejska, i wzgarda 
dla wszelkiego pomysłu ukorzenia się, nic a nic 
nie przeszkadza bezwzględnemu i wielmożnemu 
łamaniu żywych przeszkód.

I wreszcie jest Walgierz Udały odbiciem 
poetyzowania się powieści dzisiejszej, otaczania się 
orkiestrą słów pełnobrzmiących i rynsztunkiem, 
nieraz wyszukanym, muzeowych akcesorjów. To 
nawet wytworzyło pewne wady, pewną sztuczność 
i nadmiar wyrażeń ze słownika umarłego, budowę 
zdań, w której zamierzona wyrocznośó i lapidar­
ność opisu i opowieści, nieraz przechodzi w dzien­
nikarski, nie wytłumaczony u Żeromskiego, pęd 
urywanie — lakoniczny.

Pomimo to, pomimo te pewne domieszki i na­
leciałości, jakoby z zewnątrz i z poza druzgoczącej 
szczerości Żeromskiego — .Walgierz Udały" jest 
jak wielki śpiew, huczący ze wszystkich głazów 
starego zamczyska. Olbrzymie srogie ruiny nagle 
odżyły zamętem potwornych swą wielkością natur 
i uczuć. W stylu Walgierza kruszą się stare że­
lastwa i rumowisko niezdobytych murów, ażeby 
wskrzesić i odtłonić groźne tajemnice łożnic mi­
łości i podziemi nienawiści.

Cezary Jellenta.



Kilkakrotnie w zasadniczych artykułach, ilustro­
wanych przykładami z dziedziny praktyki polity­
cznej, przeciwstawialiśmy stanowczo d e ra o k r a 
tyzm — demagogji.

Demokrata wychodzi z założenia, że interes 
ludu jest identyczny z interesem społeczeństwa, 
stąd pracuje dla ludu, ale w tej pracy jest 
szczerym w stosunku do ludu, nie waha się 
bynajmniej przeciwstawić się woli ludu, 
jeżeli wedle głębokiego jego przekonania lud w 
danym przypadku na fałszywych znajduje się 
torach.

Demagog ma na oku nie dobro ludu i 
społeczeństwa całego, lecz swoje widoki, spełnie­
nie 8 w o i c h ambicji i ambicyjek ; demagog nie 
pracuje dla ludu, lecz żyje kosztem ludu — 
materjalnym czy moralnym — nie jest szczerym 
wobec ludu, lecz schlebia ludowi.

Ostatecznie jeszcze jedna uwaga dotycząca 
poruszonej przez autora kwestji kompetencji z j a- 
zdu delegatów. Zjazd delegatów musi mieć 
niewątpliwie swoje własne zdanie, nie może 
się ograniczać do czysto mechanicznej funkcji. 
Ale zjazd delegatów musi mieć też swoje poli­
tyczne sumienie, które mu dyktować winno 
obowiązek liczenia się z wolą ludu. Jeżeli zjazd 
delegatów przeciwstawia się rzeczywistej woli ludu 
— nie ze względu na oczywisty interes ogólno­
narodowy, lecz z pobudek partyjnych, natenczas 
wypacza istotę instytucji zjazdu delegatów i 
sam podkopuje jej znaczenie, a w społeczeństwie 
wywołuje ferment, który w danych warunkach 
może wywołać wyraźay rozłam.

Tę zupełnie ogólną, abstrahującą od oceny 
konkretnych wypadków, uwagę wypowiadamy — 
nie w przeciwstawieniu, lecz w uzupełnieniu wy­
wodów p. Świtały.

Duchowieństwo 1 lud.
Jeżeli za przykładem księży dekanatu gdań­

skiego pójdą księża niemieccy innych dekanatów 
i będą wysyłali deputacje do ks. Biskupa cheł­
mińskiego, by go pocieszyć i wyrazić mu cześć 
oraz swe przywiązanie za to, że grono księży pol­
skich wystąpiło w prasie polskiej z tik bolesnymi 
żalami do niego, może to łatwo pociągnąć za so 
bą jeszcze większe rozgoryczenie wśród polskich 
katolików dyecezji chełmińskiej.

Jeżeli księża niemieccy będą tylko brali 
wzgląd na czasami ostrą i rozdrażnioną formę 
tych skarg i żalów, a ich treść, jak dotąd, będą 
zupełnie pomijali i jeszcze będą deputacje wysy­
łali do Pelplina, może przyjść także w dyecezji 
chełmińskiej do rozłamu między polskimi a nie­
mieckimi księżmi i dootwarej walki mię­
dzy polskim ludem a niemieckimi 
księżmi. Ludność polska nie będzie się mo­
gła wstrzymać od tej ostateczności pod groźbą 
zaprzepaszczenia swych katolickich i narodowych 
interesów. Odpowiedzialność za zgorszenie stąd
wynikło oporlnio xxn xxżotixxGo2n<oli llił LjUll
księży, którzy obojętnie patrzą na upośledzenie lu­
dności polskiej w Kościele, albo sami do tego 
rękę przykładają.

W dyecezji chełmińskiej czują wszyscy, że 
w takiej chwili konieczną jest zwarta zgoda mię­
dzy ludem a polskim duchowieństwem. Wnosimy 
to z artykułów Pielgrzyma, który potrzebę 
tego, albo raczej fakt sam coraz silniej za­
znacza.

W chwili przełomowej — pisze — co ma 
decydować o narodowości naszej i przyszłości dy­
ecezji zarazem, wszyscy kapłani, co są 
godni tego miana, stawająmuremz 
ludem w obronie owych najwyższych 
dóbr każdego człowieka. Na uboczu 
stać mogą obecnie tylko same samoluby.

Dalej pisze, że w myśl encyklik Leona XIII. 
i Piusa X polscy księża idą w lud, troszcząc się 
nietylko o wieczne, ale i o doczesne dobro swych 
parafjan, słowem — „współczują, współ 
pracują i współcierpią z ludem, z któ­
rym źyją, pouczając rodziców, jak powinni starać 
się o zachowanie dzieciom wiary przodków“.

Właśnie — pisze Pielgrzym — za taką 
pracę wśród ludu i dla ludu ośmiu księży 
z Lubawskiego, a świeżo znowu ks. 
Olszewski z Osieka cierpieli kaźń 
więzienną.

Gdański Westpr. VBlatt, zasilany także 
przez księży niemieckich nietylko nie miał zrozu­
mienia dla bólu ludniści polskiej, ale się wprost 
naigrawał z jego żalów i skarg, wytoczonych w

prasie polskiej przez grono księży polskich. Księży 
tych bezwzględnie złajał i potępił wieniec cier 
niowy, złożony u trumny ś. p. ks. arcybiskupa 
Stablewskiego z wdzięczności za to, że stanął w 
obronie nauki religji w ojczystym języku. Te or­
gan księży niemieckich poczytał dzieciom polskim 
nieomal — za zbrodnię przeciw państwu!

Na to odpowiada mu E i e 1 g r z y m tak :
Ci sami księża (polacy) tak zelżeni znaleźliby

w oczach „blattu“ łaskę, rzecz pawnB, gdyby, od­
prawiwszy nabożeństwo, więcej się pozatem o dolę 
parafjan nie troszozyli, zwłaszcza, gdyby udział 
brali w festynach protestanckich, dro­
gim winem raczyli u siebie urzędni­
ków, w dodatku jeszcze popierali niemczyznę w 
kościele — toby byli wedle gustu tego pisma 
„Mustergeistliche“, godni przynajmniej infały ar­
cybiskupiej, nic nie mówiąc o orderach i innych 
odznaczeniach..., ale jeżeli nasi księża troszczą się 
o dobro duchowe także polskich parafjan, to w 
oczach takiego niby katolickiego Volksblattu są 
fanatykami!

W tych rozprawach między dwoma organami 
duchowieństwa dyeoezji chełmińskiej zarysowuje 
się dość wyraźnie przyszły rozłam między 
polskim a niemieckim duchowieństwem. A nie 
ma widoków, żeby mógł być w jakibądź sposób 
zażegnany. Ks. Biskup chełmiński musiał wrócić 
w zeszłym tygodniu z podróży wizytacyjnej do 
Pelplina chory i cierpienie jego budzi poważne 
obawy. Doradców odpowiednich nie ma dotąd 
przy swoim boku. A ściganie księży polskich 
przez sądy nie ustaje. Oto, co donosi Piel­
grzym:

Akt oskarżenia w sprawie odezwy opol­
ską naukę religji w szkołach otrzymali księża pro­
boszczowie dekanatów lidzbarskiego i górzneń- 
skiego:

1) Ks. dziekan Klatt z Lidzbarka,
2) Ks. wikary Łowicki z Lidzbarka,
3) Ks. prób. Sychowski z Boleszyna,
4) Ks. prób. dr. Maliński z Mroczna,
5) Ks. prób. Kuczyński z Radoszek,
6) Ks, prób. Wietrzychowski z Górzna,
7) Ks. prób. Wollenberg z Polskiego

Brzezia,
8) Ks. prób. Żurawski z Jastrzębia,
9) Ks. prób. PabuBoh ze Szczuki

oraz redaktor Pielprzyma p. Formański z Pel­
plina.

Proces toczyć się ma przed sądem w Staro­
gardzie, dokąd związek kolejowy z owych dekana­
tów bardzo lichy — a więc dwa lub trzy 
dni nie będzie w tamtejszych licznych para­
fiach żadnego księdza katolickiego. Co to bę­
dzie, gdy zajdzie potrzeba zawołania księdza do 
chorego.

Powyższa wiadomość Pielgrzyma wygląda co 
najmniej na chwilowe rozprzężenie ad- 
ministraji kościelnej.

I wobec takich stosunków księża niemieccy 
nie mają ani czucia, ani zrozumienia dla doli lu 
dności polskiej i swych polskich konfratrów. Czy 
zażegnanie rozłamu między księżmi nimieckimi 
a polskimi jest w dyooonji ohcimińskiej ujuZliweP

Gdy się takie rzeczy dzieją, w dekanacie 
człuchowskim ks. prób. Boenig z Chojna ude­
korowany praskim orderem rozesłał do księży de- 
kanalnych kurendę z prośbą, ażeby się do 23. 
bm. oświadczyli, czy podpiszą przedłożony im adres 
do najprzew. ks. Biskupa. W projekcie adresu — 
powtórzonym przez Pielgrzyma — czytamy:

W ostatnim czasie zaczepili księża 
naszej dyecezji Waszą Biskupią Mość w prasie 
polskiej w sposób niepowściągliwy. Wraz 
z Waszą Biskupią Mością czujemy, jakiej Jego 
pasterskie serce doznało boleści z powodu 
takiego zachowania się naszych 
konfratrów, zachowania, zostającego w 
przeciwieństwie do obowiązków, jakie spełniać 
powinien ksiądz w stosunku do swego biskupa, 
a które sprzeciwia się także obowiązkowi wdzię­
czności dla Waszej Biskupiej Mości, który 
zawsze starałeś się, ażeby w naszej dyecezji 
wymierzaną była sprawiedliwość.

Dając wyraz oburzeniu z powodu 
tych zaczepek Waszej Biskupiej Mośei, za­
pewniamy Go my niżej podpisani, że zawsze 
pamiętać będziemy o przysiędze, jaką złożyliśmy 
wobec naszego biskupa, i że zawsze po Jego 
stronie stać będziemy z gorącą w serca miłością 
i we wiernej uniżoności.

Czy projekt tego adresu przyjdzie do skutku 
i zostanie ks. Biskupowi wręczony dotąd nie wia­
domo. Wszakże jaż sam projekt stwierdza roz­
łam między niemieckimi a polskimi księżmi.

Księża niemieccy patrzą tylko na Biskupa i na 
siebie, a przeciw polskim księżom urządzają pu­
bliczne demonstracje za to, że stoją na straży re­
ligijnego wychowania dziatwy polskiej w myśl na 
uki Kościoła i podług jego przepisów!

A więc do akta oskarżenia, wygotowywanego 
przez prokuratorję pruską dołączają akt oskarżenia, 
przez księży na księży układany.

Zgorszenie jest gotowe. A wobec tego zgor­
szenia, którego skutków dziś przewidzieć nie mo­
żna, całe społeczeństwo polskie powinno sobie co­
raz jaśniej zdawać sprawę z tego, że zwarta zgoda 
między ludem a księżmi jest koniecznym warun­
kiem wspólnej obrony.

Watykan w sprawie ks. bisku­
pa Roppa. Jak donosi telegram Biura Wolffa, 
oświadcza Osservatore Romano wobec 
krążących najrozmaitszych pogłosek, że Stolica 
Apostolska ani pośrednio ani bezpośrednio 
nie zgodziła się na odwołanie biskupa wi­
leńskiego ks. Roppa z jego dyecezji.

Poseł dr. Władysław Mieczkow­
ski złożył mandat poselski do parla­
mentu — i to z przyczyny, że nie mógł pogo­
dzić swej pracy zawodowej z obowiązkami posel­
skimi. Przypominamy, że zjazd delegatów od 
rzucił kandydaturę proponowaną przez wyborców 
okręgu krotoszyńsko-koźmińskiego na pierwszym 
miejscu. Panowie, których nazwiska figurowały 
na dalszych miejscach list kandydackich, mandatu 
przyjąć nie mogli. Na liścia figarował też dr. 
Mieczkowski. Wobec naprężenia panującego w 
okręgu krotoszyńsko koźmińskim, a mogącego 
łatwo wywołać wyraźną secesję, p dr. Mieczkowski 
uległ prośbom i zdecydował się w ostatniej chwili 
przyjąć mandat i pełnić obowiązki poselskie aż 
do chwili, gdy się stosunki w okręgu ułożą.

Nowe stronnictwo wolnomyślne ?
Rozłam w lewicy liberalnej, o którym pisaliśmy 
swego czasu obszerniej, pogłębił się do tego 
stopnia, że trzeba się liczyć z możliwością po­
wstania nowego stronnictwa liberalno- 
demokratycznego. Żywioły niezadowolone 
z polityki blokowej, a przedewszystkim z kom­
promisowej taktyki wolnomyślnej partji ludowej, 
zajmującej dzisiaj w lewicy liberalnej kierujące 
stanowisko, dążą do utworzenia nowego stron­
nictwa, którehy radykalnie usiłowało prze­
prowadzić program rzeczywiście postępowy i 
wolnomyślny. Grupa ta skupiająca się dokoła 
znanego publicysty i polityka Bartha chce 
zerwać z blokiem, stanąć w opozycji do rządu i 
zawrzeć ścisły sojusz ze socjalistami.

Prądami tymi zajmuje się poseł Pach- 
nicke w dłuższym artykule zamieszczonym w 
piśmie Tag, wskazując szczególnie na kilka pod­
padających artykułów w Vorwartsie, który 
naturalnie secesjonistyczne te tendencje wita 
bardzo sympatycznie. Przypuszczenia Pachnicke’go 
potwierdza świeżo ogłoszona broszura dr. Bret- 
schneida pt. »Blok B u 1 o w a i libe­
ralizm« Autor potępia udział wolnomyśl- 
nycb w bloku kanclerza, zaleca przeciwnie rady­
kalną opozycję wob8C rządu i uzasadnia ko­
nieczność 8 o j u s z u wolnomyślnych ze 
socjalistami.

Jest to zupełnie program w myśl idei gło­
szonych przez Bartha i nie nlega kwestji, że 
chodzi tu o celową propagandę w tym kierunku. 
Freis. Z tg. podając wyjątki z broszury, zwalcza 
naturalnie ostro jej tendencje i przestrzega przed 
zaprzedaniem się w służbę u socjalistów.

W związku z tym donosi Freis. Ztg. o 
odezwie, wystosowanej przez pewne koła 
wolnomyślne do postępowych i wolno­
myślnych robotników, którzy mają się 
połączyć w samodzielną organizację robotniczą. 
I w tym widzi organ wolnomyślnej partji ludowej 
objaw tworzenia się nowego stronnictwa, sądząc, 
że odezwa ta wyszła także od ludzi, grupujących 
się dokoła Bartha.

Prof. Ludwik Bernhard, niedawno 
temu zajęty przy poznańskiej akademji, a obecnie 
profesor nauk państwowych przy uniwersytecie w 
Kilonji, wydał w tych dniach poważne dzieło — 680 
stronnicowe — pod tytułem: Das polnische 
Gemeinwesen im preussischen Staat.

Materjał do owego dzieła zbierał autor dłu-

gie lata u polaków — także u ks. patr. Wawrzy­
niaka, jak i urzędników pruskich. Autor pragnie 
być w przedstawieniu społeczeństwa polskiego 
bezstronnym, co mu się, jak na niemca dość u- 
daje. On także ulega skłonnościom ugodowym 
w tym rozumieniu, że pragnąłby pouczyć publi­
czność niemiecką i rząd pruski o błędach, jakie 
rząd przy sprawie polskiej popepłnił i popełnia.

Dzieło to warto przeczytać, dla tego poleca­
my je tym, którzy mają czas na to. Zawiera 
ono i dla nas kilka poważnych wskazówek.

Listy warszawskie.
Warszawa, 28. października.

(Żywioty ugodowe podnoszą głowę. — Daremne usi­
łowania oddziałania na ziemiaństwo i duchowień­
stwo. — oburzający występ p. Popiela. -- Duma 
będzie reakcyjno-rządowa. — Sprawa ks. biskupa

Roppa. — Nowe ograniczenia prasowe ?)
Niewątpliwy zawód, jaki spotkał szeroki ogół 

polski po krótkim okresie reform w państwie ro­
syjskim, dał pobudkę żywiołom ugodowym 
do wznowienia prób celem częściowego przynaj­
mniej opanowania opinji pnhlicznej. Od paru już 
miesięcy obserwujemy tu wzmożoną ak£ / z ich 
strony. Nio żywiąc żadnych złudzeń co do mo­
żliwości pociągnięcia ogóla swym pozytywnym 
programem, nasi nltralojaliści usiłują przynajmniej 
jak najbardziej zdyskredytować w opinji publicz­
nej to stronnictwo, które dawną „kamerjuakrow- 
ską“ politykę uczyniło w krain niemożliwą. Nie­
mal wszjstkie artykuły, nwagi, notatki, listy do 
redakcji, jakie zamieszcza warszawskie Słowo, 
są od pewnego czasu poświęcone tema wyłącznie 
celowi.

„Realiści“ usiłują oddziałać mianowicie na 
ziemiaństwo i duchowieństwo. Żywioł 
pierwszy straszy się rzekomym dążeniem naro­
dowców do wywłaszczenia więfcs:ej własności na 
rzecz włościan, co jest naturalnie oczywistą nie­
prawdą. Dla zniechęcenia zaś duchowieństwa 
Słowo naciąga się i rozdyma do rozmiarów 
sensacji okólnik zarządu stron, dem.-nar. do pod­
władnych organizacji prowinojalnych w sprawie 
związków polityczno-katolickich. Nie potrzebuję 
przypominać, że narodowa demokracja cieszy się 
zaufaniem i poparciem, patryjotycznej i postępo­
wej części duchowieństwa, której jednym z naj­
wybitniejszych reprezentantó w jest b. poseł ks. re­
ktor Gralewski.

Rezultaty akcji „realistów“ są dotychczas 
niesłychanie małe. To też panowie „realiści“ 
tracą coraz bardziej spokój ducha i równowagę 
umysłu. Dowodem tego jest zamieszczony w je­
dnym z ostatnich numerów Słowa list jednego 
z luminarzy tego stronnictwa, p. Jana Popiela, 
iist, w którym brutalność obelg i insynuacji prze­
ciwko nienawistnym narodowcom posunięta zo- 

| stała do granic, gdzie już panuje zupełna niepo­
czytalność. Takiego stylu używały dotychczas 
w polemikach jeno rewolwerowe świstki socjali­
styczne. List p. Popiela wywołał istotnie wraże­
nie, ale wręcz odmienne, niż to, jakie leżało w in­
tencjach autora i redakcji.

Dzienniki demokratyczno-narodowe przedru­
kowały list w całości, bez żadnych prawie komen­
tarzy, których istotnie insynuacje ugodowego lu­
minarza bynajmniej nie potrzebowały.

Tak więc dotychczasową „ideową“ kampanję 
stronnictwa „realistów“, usiłującego zagarnąć z po­
wrotem pewne wpływy w społeczeństwie, spotkało 
niepowodzenie zupełne. Za parę dni zaś zoba­
czymy, jak uda się kampanja „praktyczna“, pro­
wadzona w Kieleckim w cela przeforsowania wie­
cznego kandydata do krzesła poselskiego p. Ste­
fana Godlewskiego.

Jak już pisałem poprzednio, poza Kielcami 
i Ł dzią żadnych niespodzianek przy wyborach 
przewidywać nawet niepodobna. Przejdą tam na- 
pewno na posłów przedstawiciele stronnictwa 
dem.-nar.

W tych warunkach sam akt wyborów nie 
może wywołać większego zainteresowania, i ogół 
na3z gotów jest w tej chwili interesować się ra­
czej wszystkim innym, niż rezultatem glosowania. 
W znacznej mierze przyczyniają się do tego i co­
raz mniej wesołe wieści, płynące z Petersburga. 
A więc przedewszystkiem, jak jnź nie ulega teraz 
wątpliwości, przyszła dnma będzie rea­
kcyjno-rządowa. Będzie ona prawdopodo­
bnie nchwalała wszystko to, co rząd zechce prze­
prowadzić, czyli, że w grancie rzeczy stanie się 
poprcstu dekoracyjnym łachmanem, mającym je­
dynie osłaniać praktyki biurokracji.

Władysław Jagniąthowshi:
Wspomnienia z Dap-Kao.

14) Tonkin.

(Ciąg dalszy.)

Wreszcie wzdłuż trzech powstałych ścian 
pagody siedzi mnóstwo naturalnej wielkości, 
dobrych i złych duchów, męczenników, apo­
stołów, uczonych kapłanów itd.

Po obejrzeniu tych wszystkich cudów, ja 
udałem się do ojca bonzów na herbatę, a Do- 
nia zaczęła targować się w cichości z gospo­
dynią zakonników o jednego z djabłów, któ­
rego pod sekretem koniecznie chciała zabrać 
z sobą na pamiątkę.

Ojciec bonzów, siwiuteńki z pomarszczo­
ną cytrynową twarzą, odziany w jedwabną 
żółtą sutannę (rodzaj długiej koszuli zapinanej 
z boku na okrągłe złote guziki), wyszedł na 
moje spotkanie, trzymając w jednym ręku 
wachlarz, a drugą opierając się na grubej rzeźbio­
nej bambusowej lasce. Po kilku ceremonjal- 
nych ukłonach zaprosił mnie do swej skrom­
nej i ponurej celi, w której oprócz niskiego 
stołu, pokrytego matą, czajnika z herbatą, 
kilku naparstkowych filiżanek, bibuły do pisa­

nia, tuszu i pędzla, innego umeblowania nie 
było.

Z początku rozmowa toczyła się o przed­
miotach potocznych: o pielgrzymce i ofiarach, 
jakie gmina urządza na święta słynnej cudami 
królewskiej pagody w Kao-Duong (rodzaj na­
szego odpustu), o wygórowanych podatkach 
protektoratu francuskiego, o biedzie ogólnej 
z tego powodu, którą odczuwają nawet za­
konnicy i pagoda itd. itd. Stopniowo prze- 
śliśmy do kwestji socjalnych. Wreszcie wi­
dząc, że starowina w swoich dyskusjach 
tchnie coraz większą otwartością, zapytałem, 
czy czuje się szczęśliwym ze stanowiska, ja­
kie zajmuje?

Pytając, dodałem, że będąc w Tonkinie 
przejazdem, człowiekiem z innego kraju i 
świata, z innej rasy i innego wyznania, nie 
mam możności zdradzenia jego pojęć; że wi­
dzę go po raz pierwszy i prawdopodobnie 
po raz ostatni w życiu, i że pragnę wiedzieć 
szczerą prawdę nie przez prostą ciekawość, 
lecz dla dopełnienia moich studjów nad ludźmi 
rozmaitych ras i wyznań.

Starowina patrzał na mnie długo, patrzał 
ze smutkiem, w końcu rzekł:

— Życie nasze, ludzkie życie, jest złożo­
ne z kilku etapów, przez które każdy człowiek 
przejść musi. Moje życie jest tym, co twoje,

pomimo różnicy rasy i wyznania, jest tym, 
czym było życie twego ojca i czym będzie 
twojego dziecka. Różnica leży w szczegó­
łach, ale rysy ogólne, charakterystyczne rysy 
są zawsze.

Ja obrałem karjerę bonza dlatego, że ka- 
rjera ta, wyidealizowana w mojej młodzieńczej 
wyobraźni, najwięcej przemawiała mi do ser­
ca. Byłem pełen zdrowia, ognia, energji, 
zdolny do łamania wszelkich przeszkód dla 
dopięcia celu; rwałem się do walki życiowej 
z odwagą i zapałem, bom był młody i przez 
to pewien zwycięstwa.

Z czasem jednak ta pierwsza błoga epo­
ka przyjęła inną fazę: W walce mojej miano­
wicie spotkałem nieprzyjaciela, którego przed 
tym prawie że nie znałem, a którego siła 
przewyższała wszystko to, co młodzieńcza 
imaginacja mogła sobie wyobrazić, spotkałem 
się z egoizmem ludzkim i niesprawiedliwością! 
To też moja pewność zwycięstwa za­
częła gwałtownie słabnąć i niknąć, i w końcu 
ustąpiła miejsca drugiej epoce, epoce zawo­
dów i nadziei, którymi oddychałem naprzemian 
przez długie lata.

Następnie powoli, powoli, nadpłynęła 
trzecia, najboleśniejsza epoka życia, epoka 
zwątpienia!

Wszystkie dogmaty, wszystkie prawdy,

którymi serce drgało, i które służyły mi za 
podwalinę moralną, zamieniły się nagle w 
znaki zapytania. Utraciłem zaufanie do ludzi, 
do samego siebie; nie mając wiary w przy­
szłość, broniłem się bez energji, a fortuna, 
widząc moją słabość, odwróciła się odemnie 
ze wstrętem.

Zwyciężony, poraniony, obdarty z iluzji, 
wlokłem się jak mogłem aż do szczytu tego 
etapu, tj. do zupełnego rozczarowania!... Tam 
dopiero spostrzegłem, żem się omylił, żem 
wybrał fałszywą drogę, fałszywą karjerę, i że 
brak mi dostatecznie sił, ażeby móc rozpo­
cząć coś innego! Na każde nowe moje wy­
tężenie świat odpowiadał z politowaniem: »za 
późno!«... Rozpacz ogarnęła mnie całego, 
chciałem się zabić!

Wkrótce jednak, patrząc wokoło, zauwa­
żyłem, że na tym szczycie nie jestem sam 
jeden, że wszyscy, którzy doszli do owego 
punktu, a są ich miljony, znajdują się w tym 
samym położeniu, wszyscy oddychają zniechę­
ceniem i niezadowoleniem! Wówczas, widząc 
naokoło ogólną nędzę, zgodziłem się z losem 
i zacząłem ostatnią epokę, epokę rezygnacji, 
w której jako konwalescent, zostanę do końca 
życia!...

(Dokończenie nastąpi.)



Pozatym reakcja w sferach decydujących 
j-gtuje sobie grHnt coraz pewniejszy, czego rezul- 
(jte® jest coraz wyraźniejsze dążenie do powrotu 
jj0 starych porządków ,,przedkonstytucyjnych“.

Zycie polityczno-społeczne jest już właściwie 
1 teraz tak skrępowane, źe w niczym nie przypo- 
jjjina zapowiedzianych tak uroczyście w paździer- 
jjjjjd 1905 r. swobód i wolności. Zagrożoną została 
flSffet istota aktu o tolerancji religijnej, czego 
kskrawym dowodem jest brutalne i najzupełniej 
oprawne usunięcie ks. biskupa Roppa 
0(j rządów w dyecezji wileńskiej. Krążą zaś po­
głoski, że na tym jeszcze nie koniec. Władze 
policyjne pragną tak utrudnić przechodzenie z 
ifgwosławia na katolicyzm aby stało się ono 
f praktyce zupełnie niemożliwym.

Jest mowa również o nowych ograni- 
<zeniach prasowych, choć zdawałoby się, 

jaż system obecny, gwarantujący władzom 
<cale obfite dochody z ciągłych kar, nakładanych 
¡¡a pisma, nie powinien zostawiać nic do życzenia
j punktu widzenia rządowego.

Nawa państwowa pędzi zatym bez żadnych 
tahań w kierunki reakcji i represji. Nie sądzimy, 
53 szczęście, aby to mogło trwać znów długo.

W. Mazur.

Z zaboru rosyjskiego.

Odłączenie Chełmszczyzny.
Chełm, 28. października. Duchowieństwo 

prawosławne eparchji chełmskiej wystąpiło z pe­
tycjami do synodu prawosławnego, aby w razie 
achwalenia przez izbę państwową projektu od 
dzielenia Chełmskiego od Królestwa Polskiego, 
ministerjum spraw wewnętrznych przeniosło z 
Chełmskiego wszystkich księży polaków do gu- 
bernji zachodnich, a probostwa ich obsadziło 
księżmi z, Litwy i Rusi. Bez powyższego środka 
duchowieństwo prawosławne uważa, źe nie da się 
«sięgnąć głównego celu odłączenia Chełmskiego.

Zastój w Łodzi.
Łódź, 28. października. Miejscowi kupcy 

i przemysłowcy narzekają bardzo na niezwykły 
zastój w przemyśle wełnianym. Złożyło się na 
to wiele przyczyn, z których bodaj najważniejsza, 
to niezwykłe ciepło, wskutek czego znacznie 
opóźniło się rozpoczęcie sezonu zimowego. Wiele 
fabryk wyrobów bawełnianych pracuje tylko 5, 4, 
a nawet 3 dni w tygodniu. Liczba odbiorców to­
waru, w porównaniu z rokiem przeszłym, również 
znacznie się zmniejszyła, a przytym większa część 
z nich żąda kredytu, na co znowu nie ehcą czy 
fet nie mogą zgodzić się fabrykanci, tym bar­
dziej, że ci z odbiorców, którzy otrzymali towary 
na kredyt, bynajmniej nie spieszą się z płace­
niem. Spodziewane są liczne protesty wekslów.

Drobne wiadomości.
-—Z Lublina. Sąd okręgowy lubelski w 

tych dniach, na posiedzenia przy drzwiach zam­
kniętych, badał stan umysłowy Pawła Zalewskiego, 
wykonawcy zamachu na życie ks. biskupa Jaczew- 
ikiego. Po wysłuchaniu zdania lekarzy, sąd po- 
stanowił wysłać Zalewskiego do zakładu dla cho­
rych na umyśle w Tworkach na dwa miesące ce­
lem zbadania jego stanu umysłowego.

— Odczyty o stosunkach polsko- 
rosyjskich. Rosjanie, którzy podczas wybo­
rów wchodzili do składu rosyjskiego biura postę­
powego, postanowili teraz urządzić szereg odczy­
tów dla wyjaśnienia ludności miejscowej zapatry­
wań postępowych odłamów społeczeństwa rosyj­
skiego na sprawę polską, różnic w zapatrywa­
niach między partjami polskimi i rosyjskimi it. p.

Jako lektorzy wystąpić mają prof. P o g o d i n 
i p. Jan Ło p atin.

. — Gazeta polska w Odesie. Grono 
wb postanowiło wydawać w Odesie codzienne 
Pismo polskie p. n. Kurjer Odeski. Pismo 
sacznie wychodzić w grudniu r. b.

Położenie w Rosji.
Wybory do damy.

Petersburg, 28. października. (TBW) 
0 P°atedziałku godziny 6. wieczorem nadeszło 
60 rezultatów wyborczych. Wybrano 127 po- 

prawicy i monarchistów, 83 psździernikow-

ittatol Krzyżanowski.

U progu nowego życia.
(Ciąg dalszy).

}a: Prawdopodobniej silniej jeszcze dzia-
ą na usposobienie pani, góry lub morze ?

?dzip~~ iG°ry’ al<: tylko na szczytach; tam, 
Bo kazdy». bliżej nieskończoności, bliżej 
ipoin S'ę CZUje‘ Z jednej strony, wzrok nasz 
jnie- Przestrzenią, z rozkoszą w dal bie- 
ciów’ Z dru&’ej> wobec granitowych olbrzy- 
Syp! pycha ludzka korzy się i w proch roz- 
poezf' • • starcie uczuc' ma w sobie dużo 
Vsp8J‘.l.siły» podnoszonej jeszcze przez urok 

otoczenia. Po nad wszystkie te 
niskiej nak’ wol<i czar pianej, cichej wsi

nie 2~~ Gusta nasze spotykają się tutaj. 1 ja 
2a\Vs2ani n’c muszego, nad śledzenie objawów 
droższe cudneJ) a potężnej przyrody; nic zaś

^ego, nad strony me rodzinne.
^Podob r'ymua.H. się’. Jak £dyby ta wspólność' 
do D an, zbliżała ich ku sobie, upoważniając 
id kj n.Iejszej gawędki. W tej chwili jednak, 
^ei,iawsk,Z^ nimi grupy’ rozległ się &łos pani

ców i umiarkowanych, 1 pokojowego odrodzenia, 
17 kadetów, 6 mahometan, 7 socjalistów i 19 ze 
stronnictw lewicy.

Petersburg, 29. października. (TBW.) 
Rezultaty wyborów do poniedziałku, godziny 12. 
w nocy były następujące: Razem 327 posłów, 
mianowicie 166 zacofańców, 98 październikowców 
i umiarkowanych, 3 pokojowego odrodzenia, 27 
kadetów, 1 polak narodowiec, 6 mahometan, 9 
socjalistów i 19 dzikich.

Zamach na Makaimowskiego.
Petersburg, 28. października. (TBW.) 

Dziś po południu o 4. przybyła do kaacelarj 
szefa administracji więzień państwowych, rzeczy­
wistego radcy Maksimowskiege jakaś nieznana 
kobieta i dała do niego 7 strzałów rewolwerowych 
które raniły go ciężko. Maksimowski umarł o 
godzinie 6. po południu w szpitalu,

Wiadomości polityczne.

Harden uwolniony.
Berlin, 29. października. (TBW.) W pro­

cesie Moltkiego przeciwko Hardenowi ogłoszono 
dziś wyrok uwalniający Harden a. Koszta 
procesu nałożono Moltkiemu.

Uzasadnienie wyroku jest następujące : Sąd 
przyznał wprawdzie obrażającą treść artykułów 
zamieszczonych w Zukunft, lecz przyszedł do 
przekonania, źe Harden przeprowadził dowód 
prawdy.

Pan Lecomte broni się.
Paryż, 28. października. (TBW.) Były 

radca ambasady francuskiej w Berlinie, Lecomte, 
któremu Harden w artykułach swoich w Zukunft 
zarzucał skłonności homoseksualne, oświadczył 
współpracownikowi Matina, źe podnoszone prze­
ciwko niemu zarzuty są nieprawdziwe. Nieprawdą 
jest również, źe Lecomte nie chciał się stawić na 
sąd jako świadek w procesie Moltkiego.

Ks. Bulów nie jedzie do Anglji.
Zapowiedź wizyty cesarza Wilhelma na 

dworze angielskim powitano swego czasu w 
Niemczech jako fakt pierwszorzędnej doniosłości 
politycznej. Podróż ta miała kres położyć antago­
nizmowi angielsko niemieckiemu; nadzieje pozby­
cia się niewygodnego nacisku polityki angielskiej 
wzrosły znacznie, a w tym samym stopniu wzro­
sły niezdrowe apetyty i ambicje niemieckie.

Że ks. Bulów będzie towarzyszył parze 
cesarskiej w tej podróży, to rozumiało się samo 
przez się. Obecność jego miała dodać blasku i 
powagi odwiedzinom cesarskim, miał im przede- 
wszystkim nadać charakter akcji politycznej, 
o co niemcom tak bardzo chodziło. Cała prasa 
niemiecka zanotowała wiadomość o udziale Biilowa 
w podróży cesarskiej ze specjalną satysfakcją i 
snuła jaż różowe fantazje polityczne na temat 
znaczenia tej podróży dla stosunków niemiecko- 
angielskich. Oficjalne organy niczemu nie zaprze­
czały i milczeniem swoim zdawały się wszystko 
potwierdzać.

Teraz w przededniu wyjazdu pary cesarskiej 
donosi zupełnie niespodzianie oficjalna S u d d. 
Reichskorresp., że kanlerz nie poje- 
dzie do Londynu. Co za przykre rozczaro­
wanie dla niemieckiej opinji publicznej! Co wię­
cej, wiadomość ta powiada wyraźnie, że ks. Bulów 
dla tego nie weźmie udziału w podróży pary 
cesarskiej aby uniknąć nadania jej cha­
rakteru wybitnie politycznego, czego 
sobie rzekomo ani w Berlinie ani w Londynie nie 
życzą. Oficjalny komunikat dodaje jeszcze, źe 
dyplomacja niemiecka wcale o tym nie myśli, 
aby przyjęcie pary cesarskiej w Anglji wygrywać 
jako atut polityczny.

Ta nagła wstrzemięźliwość dyplomacji nie­
mieckiej jest bardzo podejrzana. Przypuszczać 
należy, źe niemcy nie zupełnie dobrowolnie zre­
zygnowali z politycznych planów, które do tej 
wizyty przywiązywali. Z Londynu dano widocznie 
niedwuznacznie do zrozumienia, że odwiedziny 
niemieckiej pary cesarskiej nie mają wykraczać 
po za sferę zwykłej uroczystości dworskiej, 
która ma być tylko odpowiedzią na wizytę króla 
Edwarda w Wilhelmshohe.

Z parlamentu austryjackiego.
Wiedeń, 29. października. (TBW.) W dal­

szym ciągu pierwszego czytania projektu ugody

— Leno, proszę skierować się ku Doli­
nie. Dość mamy tej sielanki, wśród ciemności 
egipskich.

Piękna panna zawahała się; snąć żal jej 
było przerwanej rozmowy, czy też cichego, 
urokim nocy letniej opromienionego zakątka. 
Przyuczona jednak do nieopierania się woli 
matki, zwróciła się w stronę estrady koncer­
towej.

Lipowiecki drgnął i dłoń mimowoli wy­
ciągnął. Zdawało się, iż bezwiednym tym od­
ruchem, chce ją w miejscu zatrzymać, chce 
przedłużyć chwile względnej samotności i 
czaru. Tyle miał do powiedzenia jej, tyle słów 
z głębi serca na ustach. Wszak tygodnie całe 
marzył o podobnym spotkaniu !... A teraz, gdy 
znalazł się przy niej, jakieś dziwne uczucie 
onieśmielenia odebrało mu zwykłą pewność 
siebie, sparaliżowało wolę i on świetny cau- 
seur, szedł w milczeniu, zasłuchany, w miękki 
sopran jej głosu, zahypnotyzowany widokiem 
uroczego zjawiska, którego obraz wyrył się 
tak głęboko w myślach jego i pamięci.

Nie powiedział jej nic, nic, ani jednego 
słowa, ze wszystkiego, co mu się w duszy 
kłębiło, rwąc się ku niej wielką, bezgraniczną 
tęsknotą.

Teraz zapóźno już było...
Stanęli właśnie na krawędzi wzgórza,

austro-węgierskiej podnosił poseł dr. Ur­
ban zgrabni ść i zdolność, z jaką rząd anstryjacki 
przeprowadził układy ugodowe. Poseł Lewicki 
cświadcza, że rosini nie mogą głosować za ugodą. 
Hr. S tern ber g zaznacza, że ugoda jest konie­
cznością, aby rząd mógł występować energicznie 
przeciwko socjalistom i kartelom. Ze stanowiska 
ekonomicznego obie połowy państwa skazane są 
na wzajemność. Mówca wyraża ubolewanie, iż 
rząd wykluezył z ugody kwestję armji, gdyż jedy­
nie z pomocą silnej armji zwalczać można nie­
przyjaciela zewnętrznego i wewnętrznego.

Poseł S t a p i ń s k i oświadcza, źe ludowcy 
galicyjscy ze względów ekonomicznych głosować 
muszą przeciwko ugodzie.

Zbrojenia Austrji.
Wiedeń, 28. października. (TBW.) N. Pr. 

Presse donosi, źe w niedzielę wieczorem odbyło 
się posiedzenie ministeijum austryjackiego, na 
którym postanowiono podwyższyć budżet armji i 
marynarki, ze względu na podrożenie artykułów 
spożywczych, przekształcenie artylerji i budowę 
nowych okrętów wojennych. Podwyższenia pensji 
oficerskich w budżecie na razie nie uwzględniono. 
W sprawie tej toczyć się będą dalsze narady.

Z francuskiej izby deputowanych.
Paryż, 28. października. (TBW.) Admirał 

Bienaimó krytykował, z okazji wydatków dla mi­
nisterjum marynarki, sprawność floty fran­
cuskiej, odnosząc się do licznych nieszczęśliwych 
wypadków na okrętach wojennych w ostatnim 
czasie. Minister marynarki odpowiedział, że ma­
rynarka francuska od roku 1900. podlega ciągłym 
ulepszeniom. Pociski z lanego żelaza, które oka­
zały się niepraktycznymi, zastąpiono pociskami 
stalowymi. Ilość pocisków eksplodujących przed­
wcześnie i wywołujących nieszczęśliwe wypadki 
wynosi zaledwie 1 procent. Minister wykazywał, 
że na wybrzeżach Maroka marynarze, okręty i 
działa francusk e złożyły najlepszy dowód, że 
pesymizm wobec floty wojennej jest nieuzasa­
dniony.

Szpiegostwo w armji francuskiej.
Paryż, 27. października. (TBW.) Pokazuje 

się, że dokumenty skradzione przez oficera rezerwy 
Bertona i sprzedane jednemu z państw zagrani­
cznych posiadają wielką wartość dla armji fran­
cuskiej. Berton sprzedawał nietylko plany i foto- 
grafje, ale także części dział i pocisków, które 
rozśrubował i wysyłał w kapsułkach od zegarów.

Również chorąży Uilo, aresztowany w Toulo- 
nie przyznał się w całej pełni do kradzieży doku­
mentów, dotyczących obrony tamtejszego portu 
wojennego. Ponieważ kradzieży dokonał podczas 
urlopu, stawać będzie przed sądem cywilnym. 
Skradzione przez niego papiery nie mają tej war­
tości, co dokumenty sprzedawane przez Bertona.

Maroko.
Znamienny zwrot w niemieckiej polityce 

marokańskiej, która w ostatnim czasie wyzbyła się 
zupełnie swej agresywności wobec Francji i na 
każdym kroku ustępuje przed pretensjami francu­
skimi, oświetla w ciekawy sposób korespondencja 
do Koln. Volkszeitg. z Madrytu.

Zwrot ten przypisują tam konsulowi niemiec­
kiemu w Madrycie dr. Schlieben, który po­
dobno faworyzuje Francję na szkodę Niemiec. Dr. 
Sehlieben dodany został jako pomocnik posłowi
niemieckiemu Rosenowi w Tangerze. __
Krótko potym p. Rosen, który znany jest ze 
swego wrogiego usposobienia wobec Francji, opu­
ścił na dłuższy czas Tanger, tak, że wszystko za­
leżało odtąd od Schliebena Zona zaś tego pana 
jest francuzka rodem, kobieta bardzo inteli- 
gientna, która także na polityczną działalność 
swego męża wielki wywiera wpływ. Pani Sehlieben 
utrzymywała też ścisłe stosunki przyjazne z agien- 
tem francuskim w Tangerze Raynand, 
wydawcą znanej Depeche Marocainez wy­
bitnie antyniemiecką tendencją. Te wpływy na­
dawały polityce niemieckiej w Maroko przez pe­
wien czas tendencje tak jaskrawo sprzyjające 
Francji, źe kupcy niemieccy w miastach maro­
kańskich, specjalnie z Casablanki, wysłali depnta 
cję do Berlina, która z oburzeniem uskarżała się 
na takie faworyzowanie interesów francuskich ze 
szkodą niemieckich. To podobno zwróciło do­
piero uwagę rządu na p. Schliebena i wkrótce go 
z Tangeru usunięto.

Trudno oczywiście dociec, ile prawdy w tych 
interesujących bądź co bądź informacjach, które 
są ciekawą ilustracją przysłowia „cherchez la fem- 
me,! w polityce.

oblani ostrym światłem lamp elektrycznych. 
Blaskiem tym nagle olśniony, Lipowiecki o 
<rok w tył się cofnął. Panna Sieniawska, nie 
zauważywszy tego, postąpiła przeciwnie na­
przód, zatrzymując się dopiero u samego 
skraju ścieżki, na dół wiodącej.

Wysoka, dzięki obcisłej białej sukni, spły­
wającej do stóp jej, w długich, śnieżnych fał­
dach, na pozór wyższa jeszcze i bardziej ete­
ryczna, stała panna Lena Sieniawska. W błękit­
nawym blasku elektrycznych świateł, jak żywy 
?osąg: wiosny, poezji i piękna. Wzgórze słu­
żyło jej za piedestał, młoda zieleń drzew za 
tło, uwydatniające doskonałą harmonję zjawi­
skowej postaci.

Uderzony porównaniem tym, Lipowiecki 
cofnął się jeszcze w cień, by, obejmując ca- 
ość obrazu jednym spojrzeniem, lepiej uwiecz­

nić go w wyobraźni.
Lena zdawała się tymczasem nie pamię­

tać już o nim. Widok tłumu, światło, błysk 
3aru lornetek, podniesionych ku niej, działając 
podniecająco, w jednej chwili zmienił wyraz 

, ej twarzy. Słodycz, prostota, rozmarzenie, 
jierzchnęły; rozpoetyzowane dziewczę prze­
dzierzgnęło się w posągowo piękną wrażliwą 
na hołdy kobietę. Doskonałe jej rysy oblała 
eciutka fala rumieńca, w oczach tryumf za­

błysnął.

Z Maroko nadszedł dzisiaj tylko następujący 
telegram:

Paryż, 28. października (TBW.) Gienerał 
Drude telegrafuje z Casablanki, źe wódz Muleja 
Hafida, Mulej Reszid stoi jeszcze obozem pod 
Sidi Assa. Armja jego, do której przyłączyło się 
500 powstańców, liczy razem 3500 ludzi. Na 
drogach wiodących do Casablanki powstańcy do­
puszczają się ciągłych rabunków. Armja Abdula 
A8iza pod komendą Ben Bagdadiego stoi pod 
Fedarą. Gienerał Drnde wezwał Bagdadiego, aby 
doniósł mu, co zamierza uczynić.

Przesilenie w ministerjnm norweskim.
Chrystiania, 29. października. (TBW.) 

Na dzisiejszym posiedzeniu rady państwa przyjął 
król dymisje prezesa ministrów, oraz ministrów 
wojny, oświaty i sprawiedliwości. Dotychczasowy 
minister spraw zewnętrznych Lóvland mianowany 
został prezesem ministrów z zatrzymaniem do­
tychczasowego urzędu. Urząd ministra sprawie­
dliwości objął adwokat Brebal, ministra wojny ka­
pitan marynarki Dates, ministra finansów, dyrek­
tor banku i członek stortingu Halporsen, a mi­
nistrem oświaty został dotychczasowy minister 
finansów Berge.

Otwarcie sobrania bułgarskiego.

Zofja, 28. października. (TBW.) Dzisiaj 
otwarto sobranie bułgarskie. — W odczytanej 
przez prezesa ministrów mowie od tronu stwier­
dzono, że w kraju panuje wszędzie ład i spokój. 
Dalej wykazuje mowa ekonomiczny rozwój księstwa 
bułgarskiego. Rząd zamierza z całą energją zająć 
się losem bułgarów w Macedonji, których smutne 
położenie ciągle niepokoi umysły w kraju. Sto­
sunki Bułgarji z państwami europejskimi są bez 
wyjątku dobre.

Z okazji otwarcia sobrania zamierzali socja­
liści urządzić demonstrację. Przyszło do starć z 
policją, przyczym raniono kilku socjalistów i do­
konano wielu aresztowań.

Krótkie wiadomości.
— Królewska para hiszpańska 

przybyła w poniedziałek do Paryża i złożyła wi­
zytę prezydentowi Falliéresowi.

Temps donosi, źe hiszpański minister spraw 
zewnętrznych towarzyszyć będzie parze królewskiej 
w podróży do Anglji tylko do Cherbourga. Temps 
pisze, że wzgląd ten jest bardzo znamienny dla 
znaczenia politycznego paryskich odwiedzin króla 
Alfonsa i porozumienia francusko-hiszpańskiego w 
Maroku. Minister spraw zewnętrznych Allen de 
Salazar, towarzyszący królowi w Paryżu, naradzał 
się w poniedziałek z ambasadorem Revoilem.

Podczas uczty wydanej na cześć pary kró­
lewskiej wygłosił prezydent Fallieres toast pod­
noszący przyjaźń Francji z Hiszpanją. Król 
Alfons odpowiedział w podobnym sensie.

— Kanclerz ks. Bülow przybył w nie­
dzielę wieczorem z Fiottbecku do Berlina.

— W paryskiej radzie miejskiej 
przyjęto w poniedziałek rezolucję wyrażającą sym- 
patję żołnierzom francuskim, walczącym w Maroku 
i potępiającą wszelkie teorje antimilitarystyczne.

— W. ks, Toskany, ojciec hr. Montignoso 
a obecnej pani Toselli jest ciężko chory. Każdej 
chwili spodziewają się śmierci.

— Zamach na gienerał a. Z Nancy 
donoszą: Kupiec podróżujący, nazwiskiem Babier, 
napadł w poniedziałek przed południem na giene- 
rała Ganthiera, komendanta brygady kawałerji 20 
korpusu i obił go kijem. Gienerał schwycił swo­
jego przeciwnika za ręce i zaprowadził go na 
policję. Babier cierpi na manję prześladowczą.

Nasze sprawy.

Zanik poczucia obywatelskiego.
Środa, 28. października.

Dzisiaj w poniedziałek odbywały się tutaj 
wybory reprezentantów do komisji szacunkowej 
dla podatku procederowego w klasie trzeciej i 
czwartej. Wynik wyborów w klasie trzeciej był 
dla nas niekorzystny — dzięki naszej opieszałości. 
W klasie tej mamy ogromną większość, gdyż 
rozporządzamy 22 głosami, tymczasem stawiło się 
na wybory niestety tylko 3 wyborców, pp. H u 11 - 
ner i Osiński ze Środy i p. Krzyżanow­
ski właściciel firmy A. Markiewicz z Kostrzyna 
w zastępstwie tamtejszego Banku Ludowego. 
Reszta wyborców snąć nie uznaje potrzeby łącz­
ności i wypełnienia obowiązków względem siebie 

(Ciąg dalszy w Dodatku)

U stóp jej, tłum różnobarwny, zawrzał 
oklaskiem. Była to podzięka za rozwiewne 
tony, ukończonego w tej chwili, jak szmer 
liści rozmarzającego walca. Stanisław jednak 
doznał wrażenia, że to jej, jako cudnemu upo­
staciowaniu wiosny i piękna, tłum składa po­
klask brutalny.

Coś się w nim szarpnęło, jakieś nieokre­
ślone uczucie zatargało wszystkiemi jego 
nerwami.

Zapominając, że w tej chwili wydała mu 
się znów obcą i daleką, a pamiętny tylko wra­
żeń doznanych, tam, wśród blasków księżyco­
wych, żywym ruchem stanął tuż przy niej.

; Już wiem — mówił z mimowolnym 
odcieniem żalu,— jak wygląda owa maska 
światowości, która, wobec rozbawionego zbio­
rowiska ludzkiego, przystraja rysy i prze­
kształca duszę pani.

Błysk tryumfu i podniecenia, właściwy 
spojrzeniu tylu kobiet pięknych, przygasł na­
tychmiast w jej oczach promiennych, które, 
spokojniej już i poważniej, przesuwały się po 
ruchliwej fali ludzkiej, po bujnych toaletach 
kobiet i spojrzeniach mężczyzn, z zachwytem 
ku niej zwróconych.

— Pani za słowa te gniewa się na mnie? 
— wyszeptał z pokorą.

4Ciąg dalszy nastąpi.)



Dr. W. Sadowski
powrócił z Reiohenhall i przyjmuje w cierpieniach wewnę­

trznych i gardła przy ul. Moltke'go 17.
°d 9—11 i 3—5, W niedzielę i świę‘a tylko od 8—10.

CZESŁAW ŁEITGEBER
budowniczy,

w Poznaniu, plac Wllhelmowskl 17.

Wykonuje wszelkie’prace 
w zakres budownictwa 
- ===== wchodzące. =====

Nadzwyczaj korzystnie
kupuje się w polskim składzie

Wład. Mayera.
I SNF" 1000 sztuk "W?

zegarków kieszonkowych
z najsłynniejszych fabryk do wyboru.

IW" Wspaniały wybór
złotej biżuterii 1 pierścionków

zaręczynowych
w nafmodniejszych fasonach.

Reperacje wykonuje się spiesznie 
i starannie pod gwarancją.

W. Mayer,
zegarmistrz i złotnik.

Poznań, ulica Nowa nr. 11.
Zał. 1899. Telefon 1841.

Gustowne i tanie

kapelusze damskie
oraz

szale balowe i koronkowe, paski, 
fartuszki, kapotki dziecinne, żaboty, 

krawaty, kołnierzyki damskie i parasole
poleca

5. Stęezniewski
dotychczas w domu Banku Przemysł.,

teraz Stary Rynek 70, narożnik ulicy Nowej.

Berlińskie Tow. zabezpieczeń na życie.
„Stare Berlińskie“ założone r. 1836.

W roku 1906 tj. 70 roku działalności Towarzystwa 
wystawiono 4343 polis w wysok. 19,760 000 m. sumy 
zabezp.
Dochód za rok 1906 wynosił 13100 555 mk.
Stan zabezpieczeń na końcu r.

1906 ................................. 245 969 795 mk.
Ogólny kapitał gwarancyjny na końcu roku 1906

mk. 91 512 952.
Dywidenda za rok 1907 wynosi: 27 i ćwierć proc 

premji rocznych tab. A. dla zabezpieczonych wedle 
I modus dywidend, 2 i pół proc, wszystkich zapłaco­
nych premji rocznych iii ćwierć proc, wszystkich 

1 zapłaconych uzup. premji rocznych II modus dy­
widendy.

Wedle II modusu dywidendowego wy- = 
nagrodzi się w r. 1907 lako dywidendę =
== do 57/ , proc. premji rocznej. :

Towarzystwo przyjmuje zabezpieczenia życiowe 
pod korzystnemi warunkami (wpłata pełnej sumy za­
bezpieczonej przy samobójstwie po 3 latach, przy 
śmierci z powodu pojedynku po 1 roku) jako też zabez­
pieczenia oszczędnościowe (dla dzieci) i rent osobistych.

Informacji i prospektów udzielają bezpłatnie Dy- 
rekcja w Berlinie SW. Markgrafenstr. 11-12, agentury i , 
generalna Agentura w Poznaniu, Rycerska 18

A. Rióaka, agent generalny.

Agenci i spokojni współpracownicy "WE 
znajdą zatrudnienie za wysoką prowizją. ' WE

| Fortepiany J
■ harmonia

— tanio a rzetelnie poleca — BQ

A. DRYGAS |
POZNAŃ, ul. Rycerska 33.

ow

Angielskich malarzy
kolorowe sztychy

After Reynolds, Gainsborough, Romney, Hoppner, UJard, 
Poartolozzi, Kauffmann, Plorland, Wheatley, Albin etc.

otrzymaliśmy we wielkim wyborze
i polecamy amatorom i znawcom.

IH. Nowicki & R. Griinastel,
zakład artystyczny.

Kasa oszczędności
ganku RolnieMO-yrzemystowego 

Rwlleckl Potocki 1 Sp.
przyjmuj aa oprocentowanie wkładki każdej wysokości 
od 1 mli. począwszy płacąc od 3 do 4 i pdl proc, wedle 
—-------------------------------  umowy. ---------------------------------

Na żałobę.
Kapelusze, Suknie. Bluzki. 

RAaterje czarne. Krepy,
poleca w wielkim wyborze i tanich cenach.

K. Ignatowicz.
Poznań, Stary Rynek 67|69.

Zamówienia na kapelusze 1 snknle ża­
łobne wykonuję w 24. godzinach.

Magazyn modnych bławatów i płócien
W. X.y czy liski

przeniesiony z placu Wilhelmowskiego na

ulicę Nową nr. 1,
narożnik Starego Rynku i ul. Szkolnej

poleca

sezonowe nowości
na

damskie suknie, bluzki i kostjumy,
jako też

wszelkie płótna, towary Wale, materiały pościelowe lid.
Próby na żądanie odwrotną pocztą. Telefon 1139.

Proszę żądać 
wszędzie:

N

eg
55
ft
cg

Najstarsza Fabryka Tabaczna

„Noblesse“
Kalinowskiego i Przepiórkowskiego 

w Warszawie
------ założona w roku 1877. ....

Papierosypoleca
swoje oryginalne

z wyborowych rosyjskich tytoni własnych plantacji na Krymie.
Główny skład w Poznania

ul. Bismarka nr. 8. Tel. 2556.

Bank Ziemski
towarzystwo akcyjne w Poznaniu

poleca
plerwszomlejscowe, pięcioprocentowe

hipoteki
na dworostwach 1 wiejskich osadach

przyjmuje
na procent kapitały 1 drobne oszczędności

płacąc obecnie
wypowiedzeniem 5°/0

41/2°/o
za rocznem 
„ półrocznem 
„ kwartalnem 
„ sześciotygodniowem 
na zażądanie
Przesyłki pocztą adresować należy tylko :

Bank Ziemski, Posen
Liczba telefonu 1179.

41/1°/o
4%
W

Ł
g
£GSa.o
Ś

ooo
oo

PATENTY
uskutecznia 

szybko i tanio

81nro patentowe
Knop & Himer,
Poznań, Rycerska ul. 8. 

Telefon 1735. 
Informacje bezpłatnie.

Pokój mebl.
lub bez mebli zaraz do wynaj, 
Zgłosz. do p. Jankowskiego na 
ul. Strzelecką 31. II p. w pod w.

Magazyn mebli i dekoracji

Stefan Tetzlaff
tapicer i dekorator.

Wyprawy kompletne tylko w dobrym wyko­
naniu dogodne warunki spłaty.

—. . : tanio. ==r=
Poznań, św. Marcin 32. Teł. 1268.

Dioda dunka,
jedna z najlepszych uczennic 
Ksawerego Scharwenkl,
pragnie udzielać lekcji mu­
zyki. Łask. of. pod H. D. 
306 do Rud. Mossego. Po­
znań, ul. Wilhelmowska 6.

Papierosy
z fabryki

^1^1. rUA
~ sę 
najlepsze.

[ Produkcya roczna prżeszfo 200 milionów. 3

Jedyna jeneralna ajentura i główny skład

S. Żychliński
w Poznaniu.

Cygara w największym wyborze.

Magazyn mebli
I. Krąkowski

mistrz stolarski
Poznań, ul. Podgórna 8.

poleca Szanownej Publiczności

eble
w wielkim wyborze 

i meble wykonane we własnej 
pracowni.

Kompletne wyprawy jak 1 
pojedyficze sztuki, oraz me 
ble wyściełane, marmury l 
lustra po najtańszych cenach

Aleksandra Radojewska
pianistka nadworna

Koncert ną sali teatru Apollo
z współudziałem

orkiestry Towarzystwa Orkiestrowego.
w piątek, 15. listopada wiecz. o godz. 8.

Bilety na balkon po 4 Mk. na salę 3 Mk. miejsca sto­
jące po I mk. w księgarni i handlu muzykalji p. p.

Ed Bołe & G. Bock.

Pierniki Markiewicza,

Ueznict
syna zamiejscowych rodziców 

przyjmie cukiernia

H. Moszczeńskiego
św. Marcin 30.

Nowe pocztówki
z wozem Drzyma>y i stosownym 
do okoliczności wierszykiem o 
miłości ojczyzny chłopa pol­
skiego, wyszły nakładem księ­
garni Wład. Sobierajskiego w 
Poznaniu, przy ul. Wrocławskiej 
nr. 28/29. Pocztówki czarne 
sztuka 5 fen., 12 sztuk 50 fen., 
kolor. 10 fen., 6 sztuk 50 fen.

Odsprzedającym udziela się 
wys. rabatu. Do nabycia we 
wszystkich składach papieru.

Kartofle
do naty< hmiastowego, lub 
źoiejszpgo odbioru. kupu.ie

NI. Cohn
Rawicz. _

Wdowa,
krawcowa, obecnie bez zaj?c1*' 
poszukuje jakiejkolwiek pra ^ 
poleca się do wychowy^8 < 
dzieci, pielęgnowania ch°Łe 
lub t. p. zajęcia. Adres wss 
Eksped. Kurjera Pozn.

nieustępujące u nicze® 
wyrobom obcym.

Nakładem i czcionkami Nowej Drukarni Polskiej G. m. b. H. w Poznaniu. - Redaktor odpowiedzialny Kazmuerz Ziółkowski w Poznaniu.

(Dodatek.)



Dodatek do 250. numeru Kurjera Poznańskiego.
Poznań, środa dnia 30. października 1907.

i*społeczeństwa. Między innymi nie przybyli ani 
też nie dali się zastąpić pp. hr. Żółtowski z 
Nekli, hr. Mielżyński z Iwna, Spółka po­
życzkowa z Zaniemyśla, Stablewski z 
Szlachetna, Niegolewski z Polwicy, K r z y - 
woszyński i Kubicki ze Środy, Mąko w - 
s k i z Kostrzyna (uniewinnił się z powodu ślubu) 
Szlagowski z Drzązgowa i — czemu wcale 
wierzyć się nie chce — p. Alfred Chła­
powski, poseł na powiat średzki. Niemców 
stawiło się 10, a nadto 3 przesłało swe plenipo­
tencje i tym sposobem przeprowadzono dwóch 
n i e m c 6 w.

Natomiast w klasie czwartej dzielnie się spi­
saliśmy. Panowie Kowalewski, Augusty­
niak i Śmiśniewicz ze Środy oraz pp. 
Czabański z Zaniemyśla i W o 1 n i e w i c z 
z Kostrzyna odebrali po 76 głosów: na listę nie­
miecką padło 35 głosów. Tym sposobem zwyciężyli 
nasi. Na zastępców wybrano przez aklamację 
pięciu polaków.

sować. W PoBsuoli fala morska zalała część 
miasta.

Pod Neapolem zderzyły się podczas nawał­
nicy dwa wielkie parowce zagraniczne na morzu. 
Oba okręty są znacznie uszkodzone.

— Odrzucona rewizja księdza.
Sąd rzeszy odrzucił na posiedzeniu dnia 25. bm. 
rewizję wyroku izby karnej w Pile z 15. maja, 
skazującego ks. Byczyóskiego z Gromadna 
na 2 miesiące fortecy, mimo znakomicie opraco­
wane uzasadnienie rewizji przez posła mec. Dziem­
bowskiego.

Trzęsienie ziemi we Włoszech.
Brancaleone, 28. października. (TBW.) 

Według doniesień z Ferruzzano utworzyła się 
tam skutkiem ostatniego wstrząśnienia ziemi w 
skalistym gruncie szczelina, ciągnąca się przez 
całą okolicę. Zachodzi obawa zarywania się ziemi.

Królowa podarowała 20 000 lirów dla ofiar 
trzęsienia ziemi w Kalabrji.

Pojedynek kobiet.
Lwów, 29. października (TBW.) W lasku 

w pobliżu Lwowa odbył się pojedynek na pisto­
lety pomiędzy 20 letnią panną Reiter a jej 19- 
letnią przyjaciółką panną Manner. Obydwie były 
praktykantkami w lwowskiej filji pewnej wiedeń­
skiej firmy spedycyjnej. Mannerówna otrzymała 
lekką ranę w głowę, Reiterówna natomiast od 
niosła tak ciężką kontuzję w głowę, że umarła w 
szpitalu. Przyczyną pojedynku była miłość do 
jednego kapitana, który obydwom kochankom 
obiecał małżeństwo.

— Walne zebranie Tow. Pomocy 
Naukowej Imienia K. Marcinkowskiego na 
powiat gostyński odbędzie się dnia 3. listo­
pada o godzinie 5. w Gostyniu w strzelnicy.

Komitet powiatowy.

— Walne zebrania Kółek rolni­
czych odbędą się :

w Gostyniu, dla powiatu gostyńskiego, 
3. listopada o 3. po południu w strzelnicy,

we'Wrześni, na powiat wrzesiński, 10. li 
stopada o 3. po południu na sali Odeum.

w Szamotułach, na powiat szamotulski, 
10. listopada o grdz. 3. na sali hotelu Giełda 
Wystawa w Szamotułach dla spóźnionej pory w 
tym roku się nie odbędzie.

we Wągrówcu, w środę 20. listopada o 
12. w południe w hotelu p. Paszewskiego, z na­
stępującym porządkiem obrad:

1. O praktycznym wychowaniu trzody, wy­
kład p. W. Wolszlegiera z Laskownicy, wicepre 
zesa Kółka gołanieckiego. — 2. O konieczności 
odwadniania pól naszych jako podstawie bytu roi 
ników, wykład p. Kcńczyńskiego z Toniszewa, 
wiceprezesa Kółka żońskiego. — 3. O sadowni­
ctwie i z nim połączonej hodowli warzyw jako 
czynniku kulturalnym u włościan naszych, wykład 
ks. proboszcza Wawrzyniaka z Srebrnejgóry, pre 
zesa Kółka w Turzy. — Pan patron Chłapowski 
przyrzekł bytność swą na zebraniu.

Poznań, dnia 29. października.
Kalendarz. Dziś: Zenobiuaza i Narcyza b. 

Daleliła.
Jutro: Marcela i Zenobji.

_ Przemysława.
Wschód słońca.

Wschód księżyca.

Dziś: 6,50 zachód: 4,36
Jutro: 6 52 W 4,34

Dziś; 10,45 zachód: 2, 5
Jutro: 11,51 2,34

— • Przepowiednia powietrza berlińskiej 
stacji meteorologicznej na środę 30. października: 
Zmiennie, miejscami deszcze. Umiarkowane wiatry 
południowo-wschodnie, bez znaczniejszej zmiany 
temperatury. Zanosi się na przymrozki nocne.

— * Znaczki dobroczynności s pelika 
nem w kolorach: szarym, zielonym i czerwonym 
po 2 fen. nabyć można w adrateistrseji pism?

— Wlec Polskiego Związku Za­
wód. W Strzelnie oabył się — jak donosi 
Dz. Kuj. — w niedzielę z udziałem około 200 
osób. Erzewodniczył mu p. M. Gruszczyń 
skl, redaktor Dz. Kuj., który w dłuższych wywo­
dach o położeniu robotnika naszego wyraził mię­
dzy innymi życzenie, aby robotnicy należący do 
P. Z. Z. wybierali z pośród siebie członków do 
komitetów wyborczych, a gdy będą w tym kie 
runku coraz dalej kulturalnie postępowali, docze­
kamy się, że w naszym Kole Polskim zasiadać 
będzie także poseł robotnik, gdyż reprezentacja 
nasza w Berlinie winna się składać z członków 
wszystkich warstw społecznych, stosownie do ich 
liczebności, Gdy się to stanie, będziemy pewni, 
że Koło Polskie nie pozwoli się schwycić na lep 
frazesów ugodowych różnych otwartych i zakaptu- 
rzonych ugodowiczów, którzy padnięciem do nóg 
naszym ciemięzcom chcieliby shańbić honor na 
szego narodu, zatraciwszy w sobie wiarę w lepszą 
przyszłość i nieznając niespożytej siły naszego ludu 
polskiego.

W końcu zachęcał mówca zebranych do 
wstępowania jedynie do polskich organizacji robo­
tniczych, jaką jest Polski Związek Zawodowy, gdzie 
nasz robotnik nie jest wystawiony na utratę swych 
ideałów narodowych.

Delegat głównego zarządu P. Z. Z, z Pozna­
nia p. Tusze wski wykazywał żywotność Zwią­
zku, który z każdym rokiem nabiera więcej sił 
i wzywał robotników do popierania polskiej orga­
nizacji.

W dyskusji przemawiał między innymi ks, 
Spychałowicz ze Strzelna, zachęcając gorąco 
zebranych, aby jak najliczniej zaciągali się pod 
sztandar P. Z. Z.

W następną niedzielę odbędzie się ponowne 
zebranie, na którym ma się utworzyć filja rze 
mieślnicza.

— * Biuro Straży i Biuro Informacyjne 
P. C. K. W. przy Alejach (ul. Wilhsl■ 
mo wski ej) nr. 18 w podwórzu jest otwarte 
codziennie rano 10 — 1, po południu 4 -6, wnis» 
dziele i święta 12—1. Adres: Dr. Tadeusz Js 
worski, Poznań-Posen, Telefon: 1640 ¡tylko « 
godzinach 10—1 i 4—6.

Prosimy o nadsyłanie wiarogodaego materjsłu 
jako to: zakazów i rozporządzeń policyjny cl 
i administracyjnych, nadużyć komisarzów, ls®t 
ratów i urzędsików stanu, akt sądowych, wyro 
ków itp. — dla użytku posłów naszych.

Ze świata.
Powódź we Włoszech.

Piać en za, 28. października. (TBW.) Mie 
szkańcy dzielnic stojących pod wodą schronili się 
na dachy. Wojsko spieszy im z pomocą. W nie­
których ulicach wodc-atan wynosi 2 metry. Straty 
materjaine są znaczne, lecz z ludzi nikt nie zgi­
nął. Po wzbiera w dalszym ciągu. Pięćset ro 
dżin jest bez dachn. Zarząd miasta stara się dla 
nich o pomieszczenie.

Neapol, 28. października. (TBW) W oko­
licy tutejszej spadł ulewny deszcz i w promieniu 
miasta wyrządził wielkie szkody. Woda zalała 
liczne pałace i powyrywała drzewa z korzeniami. 
Nawałnica zerwała dach z fabryki zapałek Wile 
w Portica uległy całkowitemu zniszczeniu, a kolej 
elektryczna w okolicy Weznwjnsza przestała kar-

— ’ Z teatru.
Wtorek: Cierpki owoc, komedja w 3 aktach 

Roberta Bracco. Ceny zwyczajne.
Środa: W ruinach czyli Fałszerze pieniędzy, 

efektowny melodramat ze śpiewami i tańcami, 
z muzyką Kratzera. Ceny do połowy zniżone.

Czwartek: Raz jeszcze Cierpki owoc, komedja 
w 3 aktach.

W piątek: Wystawionym będzie arcydzieło 
naszej poezji dramatycznej Dziady, dramat w 6 
obrazach A Mickiewicza. Ceny zwyczajne.

W sobotę ujrzymy wyborną sztukę włoską 
p. t. Śmierć cywilna (La Morte C.vile), dramat 
w 5 aktach przez Giacometti‘ego. Ceny zwy 
czajne.

W niedzielę po południu o godz. 3.: Turniej, 
dramat w 5 aktach St. Kozłowskiego. Ceny do 
połowy zniżone.

W niedzielę wieczorem: Śmierć cywilna (La 
Morte Civile). Ceny zwyczajne.

— * Cezary Jellenta wręczył dyrekcji tea 
tru naszego poemat dramatyczny p. tyt.: „K r 61“, 
osnuty na tle duchowych walk współczesnego 
człowieka-artysty. Kiedy utwór Jellenty zostanie 
wystawiony, nie wiemy jeszcze. Podajemy je 
dnakże wiadomość, ponieważ zainteresują się nią 
niewątpliwie szersze koła naszej inteligieucji, które 
z upragnieniem wyczekiwać będą „Króla" w za 
powiedziach sobotaich premjnr.

— * Dyskont podwyższony! Dyskont 
banku rzeszy podwyższono - na 6 i pół procent 
a stopę lombardową na 7 i pół procent.

— * Posiedzenie komisji kolonizacyjnej 
odbędzie się w Poznaniu 1. listopada. Obrady 
trwać będą dwa dni, a wezmą w nich udział na 
czelni prezesowie Jsgow z Gdańska, Waldow z 
Poznania oraz kilku dyrektorów i radców mini- 
sterjainych z Berlina. Przedmiot obrad stanowić 
będą głównie sprawy administracji i osadnictwa.

— * Towarzystwo Przyjaciół Sztuk Pię 
knych w Poznaniu, ul. Bismarcka 1, I piętro. 
Obecna wystawa mieści prace artystów: Michała 
Wywiórskiego, Włodzimierza Nałęcza, Luny Dres 
lerówny, Władysława Majewskiego, Józefa, Gra 
czyńskiego, Stanisława Korzeniewskiego, Kaźmirza 
Szmyta. Wystawa ta potrwa do 15. listopada. 
Otwartą jest codziennie od godz. 10. do 6. Wstęp 
25 fen. ucząca się młodzież płaci 10 fen.

Zarząd.
— * Na cel dobroczynny urządza Towa­

rzystwo Pań św. Wincentego a Paulo na Wildzie 
3. listopada koncert amatorski w sali Lamberta. 
Najbiedniejsza dzielnica Poznania potrzebuje rze­
czywiście dużo pomocy, a środki nasze wyczer 
pane. Prosimy zatym o liczny ndział.

Osobnych zaproszeń nie rozsyła się. 
t Zarząd.

— • P. dr. Kapuściński powrócił z po 
dróży i przyjmuje chorych o zwykłych godzinach.

* Proces prasowy- W sobotę 25 bm. 
stawali przed izbą kamą w Bytomiu, obwinieni o 
podburzanie do gwałtów, panna Janina Omań- 
kowska i redaktor Konstanty Prus. Chodziło o 
krótką opowieść o bitwie pod Racławicami, pt da­
ną w sposób sztuczki teatralnej, a umieszczoną w 
dwóch numerach „Dzwonka", dodatku Dz. Śl. dla 
dzieci. Prokurator był zdania, że wspomnienia o 
bitwie racławickiej w postaci obrazków, wierszy 
itp., są przez sądownictwo pruskie szczególnie 
śledzone, i dlatego i u nas, gdzie stosunki są 
naprężone, należy je ścigać. Żądał tedy p. pro­
kurator 50 mk. kary dla p. J. Omańkowskiej, a 
uwolnienie Prusa, bo on nie podpisuje „Dzwonka".
— Sąd po dłuższej naradzie wydał wyrok uwal­
niający obu oskarżonych, ponieważ w opowiastce 
rzeczonej nie można się objektywnie nic podbu­
rzającego dopatrzeć.

* Nieszczęśliwe wypadki. Chłopcu 
szkolnemu Bolesławowi Kahlowi z Grobli, który z 
kilku rówieśnikami bawił się przy pewnej nowej 
budowli przy dawniejszej bramie królewskiej, po 
toczyła się żelazna lorka na nogę i skaleczyła mu 
ją do tego stopnia, że musiano chłopca odwieść 
do lazaretu miejskiego.

Pewien uczeń kowalski bawiąc się rewolwe­
rem, postrzelił niebezpiecznie w kolano sześcio­
letniego chłopczyka z ul. św. Wawrzyńca. Swa­
wolnego ucznia zapisano do kary.

— * Do przytułku dla dzieci w lazarecie 
miejskim przyprowadzono w niedzielę dwuletniego 
chłopczyka, błąkającego się po placu Piotra, 
czteroletnie dziewczę i dwuletniego chłopczyka, 
który zabłąkał się na placu Liwonjusza.

* (¡Germanizacja nazw miejscowości. 
Majętność Opatówko w powiecie średzkim otrzy­
mała charakter dóbr rycerskich pod nową nazwą 
Offenburg.

W powiecie inowrocławskim przechrzcono na 
stępujące obwody dominjalne: Balczewo na Balz 
weiler, Lissewo na Liebensee, Dalkowo na Da 
heim i Sielec na Schellstein.

* Targ na owoc w Poznaniu, trzeci 
z rzędu, zainicjowany przez poznańską izbę rolni 
czą, został otwarty w poniedziałek 28. bm. o go­
dzinie 3. po południu na sali dawniejszego ogrodu 
Taubera przy ul. Zwierzynieckiej nr. 12. Ogółem 
zwieziono około 600 centnarów owocu, który zna­
czny znajduje popyt.

* Z loterji pruskiej. Losy do 5. klasy 
loterji pruskiej wykupić względnie odnowić należy 
najpóźniej do 2. listopada godziny 8 wieczorem. 
Ciągnienie 5. klasy rozpocznie się 6 listopada.

— * Niemiecka gospodarka. Jak już pi­
saliśmy, podała się niemiecka kasa pożyczkowa 
systemu Raiffeisena w Grabowie pod Ostrzeszo­
wem do konkursu. Rendant kasy tej, który zmarł 
w roku ubiegłym, sprzeniewierzył w przeciągu 9 
lat nie mniej jak 45 000 mk. Czy też polacy 
należą do kasy tej, nie wiadomo.

* Nowe prawo procederowe. Rząd 
opracował nowelę do prawa o porządku procede­
rowym. Według owej noweli praca kobiet ma 
wynosić w tygodnia najwyżej 60 godzin, a co­
dziennie nie wolno im będzie dłużej pracować, 
jak 11 godzin. Praca nocna kobiet ma być zu­
pełnie zakazana. Co się tyczy dawania pracy do 
domu, oraz w sprawie maksymalnego dnia pracy 
dla robotników, nowela żadnego przepisu nie za 
wiera. W praktyce zostanie praca kobiet zapewne 
tak podzielona, iż pierwsze 5 dni tygodnia wyno­
sić będzie po 11 godzin, a w sobotę od 7. do 12. 
w południe potrwa.

Nowe pocztówki z wozem Drzymały i 
stÓ3ownym do okoliczności wierszykiem o miłości 
ojczyzny chłopa polskiego, wyszły nakładem księ­
garni Wład. Sobierajskiego w Poznaniu przy ul. 
Wrocławskiej nr. 28/29. Pocztówki czarne sztuka
5 fen., 12 sztuk 50 fen., kolorowe 10 fen., 6
6 sztuk 50 fen.

Odsprzedającym udziela się wysokiego rabatu. 
Do nabycia we wszystkich składach papieru.

— * Projekt budowy zbiornika dla od 
chodów fekałji w Poznaniu, który na jednym 
z ostatnich posiedzeń rady miejskiej był przed 
miotem nadzwczaj ożywionej dyskusji, został 
wreszcie, jak donosi tutejszy Tageblatt, przez mi- 
nisterjum przyjęty. Spodziewać się zatem możne, 
że projekt zostanie urzeczywistniony w niezadłu- 
gim już czasie.

— * Regulacja Warty. W ubiegły piątek 
odbyła się objażdżka Warty, w której brało 
udział kilku przedstawicieli ministerjum i re 
giencji w Poznaniu. Objażdżka ta dotyczyła pro­
jektu regulacji koryta Warty, oraz utworzenia 
miejskiego portu w Poznaniu. Dnia następnego 
w sobotę odbyła się na regiencji konferencja pod 
przewodnictwem naczelnego prezesa, w której 
uczestniczyli oprócz zwyż wymienionych przed­
stawicieli nadburmistrz dr. Wilms, burmistrz 
Kunzer, przewodniczący rady miejskiej radca p. 
Salz, lantraci obu powiatów poznańskich, oraz 
przedstawiciele dyrekcji kolei żelaznej w Poznaniu 
i Bydgoszczy, razem około 40 panów.

— * Lutnia. Dziś we wtorek odbędzie się 
lekcja wspólna o godzinie pół do 9. wieczorem. 
Wszystkich członków czynnych prosimy o konie­
czne przybycie, z powodu zbliżającego się kon 
certu.

W tym tygodniu ćwiczenia odbywać się będą 
wspólne dziś w wtorek i czwartek (panie o pół 
do dziewiątej); w środę chór żeński o ósmej.) — 
Zwracamy uwagę na regulamin — który opiewa, 
że na czterech ćwiczeniach z ostatnich sześciu 
przed koncertem obecnym być należy, ¡jeżeli się 
nie ma stracić prawa do udziału. . Zarząd.

— Towarzystwo Przemysłowe Sobieski w Po­
znaniu. Zwyczajne posiedzenie odbędzie się w 
środę, dnia 30. hm. wieczorem o godz. 9. na 
salce posiedzeń (Chwaliszewo 24) Na porządku

inne ważne 
o liczne i 
zapraszamy

sprawy. Szan. członków uprasza się 
punktualne przybycie. Gości mile

Zarząd.

— * Skwierzyna. Czterdziestodwuletnia żo­
na właściciela szkuty Scheflera otruła się w nie­
dzielę lyzolem. Przywołany natychmiast lekarz 
wypumpował jej wprawdzie żołądek, lecz jednak 
nie mógł jej już uratować. Po dwugodzinnej mę­
czarni wyzionęła Scheflerowa ducha.

• — Straszna śmierć. Niezgoda małżeńska 
spowodowana głównie nienzasadnioną zazdrością 
żony i chorohliwem jej usposobieniem, pchnęła 
19-letnią żonę pewnego stolarza w Berlinie do 
samobójstwa. Po gwałtownej sprzeczce z mężem 
wzięła w nocy 10 tygodniowe dziecko na rękę i 
wyskoczyła z nim z okna 3 piętra na podwórze. 
Dziecko zabiło się na miejscu, młoda matka jest 
tak poranioną, że nie ma nadzieji utrzymania jej 
przy życiu.

— * Kaucja Krata. Jak wiadomo, sąd 
lwowski zażądał 15 000 koron kaucji na wypu­
szczenie na wolną stopę studenta rusińskiego 
Krata, zaaresztowanego z powodu znanych awan­
tur na uniwersytecie lwowskim. Ruskie Towa­
rzystwo asekuracyjne Diństr złożyło tę kaucję, 
mając pokrycie we wekslach, podpisanych przez®* 
rozmaitych wybitnych rnsinów. Później się oka­
zało, że ten Krat nie jest studentem, ani nawet 
Rusinem, ale bandytą moskiewskim, wmieszanym 
w jakąś kryminalną pospolitą zbrodnię, że z tego 
powodu Rosja zażądała jego wydania i że Austrja 
byłaby go wydała. Krat uciekł przeto, a sąd 
zabrał jego kaucję. Wypadło więc tym, którzy 
te weksle podpisali jako kaucję dla Dnistru, pła­
cić teraz te weksle. Owóż pisma ruskie donoszą, 
że jedynie tylko ks. Czapelski, ks. Stefanowicz 
i pewien urzędnik skarbowy, rusin, oświadczyli 
gotowość zapłacenia swoich weksli. Nstomiast 
wszyscy inni rusini, jak pisze Czas krakow­
ski, słyszeć o tym nie ebeą i powiadają, że 
niech Dnistr ponosi stratę, skoro kaucję złożył.

~ * O napadzie na pociąg dochodzą nas 
bliższe szczegóły. W zeszły piątek na linji Dą­
browskiej koiei Nadwiślańskiej dokonano zuchwa­
łego napadu na pociąg. O godz. 5. po południu 
na przystanek Sławków pod Olkuszem przybył 
członek kartelu, Wostrykow, wypłacający pensję 
robotnikom na linji. Towarzyszyło mu 6 żołnie­
rzy. Po wypłaceniu pensji w Sławkowie, Wostry­
kow siedział w wagonie, a z nim 4 żołnierzy. 
Dwaj stali przy wagonie. Nagle podbiegło do 
wagonu kilkunastu ludzi i nim się spostrzeżone, 
przybysze rzucili pod wagon bombę. Nastąpił 
silny wybuch, a wnet potym dały się słyszeć 
strzały rewolwerowe. Do rozbitego wagonu wpadło 
kilku rabus!ów, którzy zabrali worek z pieniędzmi. 
W worku było 15C00 rubli. Kilku z pozostałych 
rabusiów wpadło do budynku stacyjnego, gdzie 
rozbili aparaty telegraficzne i telefoniczne i za­
brali z kasy 152 ruble. Następnie rabusie, ciągle 
strzelając, doszli do parowozu, usunęli maszynistę 
i pomocnika, wsiedli na parowóz i odjechali w 
stronę Strzemieszyc. Wybuch bomby rozbił wa­
gon, poranił ciężko Wostrykowa i czterech żoł­
nierzy.

Dano znać do Strzemieszyc, skąd zarządzono 
pościg za rozbójnikami, ale bez skutku.

— • Akademja żydowska. Baron Ginz­
burg uzyskał pozwolenie na otwarcie w Peters­
burga „Wyższych kursów nauk judaistycznych'. 
Program wykładów został już ogłoszony razem 
z nazwiskami dccentów. Starania o pozwolenie 
trwały lat 10. Heed zapewnia, że żydzi ortodo­
ksyjni byli przeciwni założeniu takiej instytucji... 
Ta sama gazeta hebrajska opowiada, że gdy po­
ruszono tę myśl przed kilku laty, ta z Królestwa 
Polskiego wyjechała deputacja żydów zachowaw­
czych do prof. Chwelsona w Petersburgu, stara­
jąc się przeciwdziałać powstaniu akademji, szko­
dliwej, ich zdaniem, dla judaizmu. Prof Chwolson 
(neofita) przyrzekł pomóc w tym przeciwdziałaniu, 
lecz zsżądał, ażeby w zamian chaaydzi złożyli 
pewną sumę na utrzymanie katedry judaistycznej 
na uniwersytecie petersburskim. Chasydzi przy- 
rzekli, lecz potym nie przysłali pieniędzy.

— * Z
— Gniezno. Przed tutejszą izbą karną 

toczył się w ubiegłą sobotę proee3 przeciw kap­
cowi Horwitzowi z Gniezna o fałszowanie sztu­
cznych nawozów. Oskarżony urządzał się w ten 
sposób, że do wagonu saletry, obejmującego 200 
centnarów, dosypywał 40 centnarów kainitu. Sa­
letra, jak wiadomo, kosztuje w handlu obecnie 
mniejwięcej 11.50 mk, zaś kainit 1,50 mk„ czyli 
że p. H. zarabiał w ten pomysłowy sposób na 
jednym centnarze okrągłe 10 mk., a na wagonie 
400 mk, naturalnie po za zyskami zwyczajnymi. 
Każdy więc, kto zakupił jeden centaur saletry, 
płacił 2 mk. ponad rzeczywistą wartość tar­
gową, pominąwszy już to, że jak rzeczoznawca 
orzekł, dla pewnych reślin kainit jest wprost 
szkodliwy.

W uwzględnieniu tych okoliczności izba kar­
na w Gnieźnie skazała Horwitza na 2000 mk. 
kary i ponoszenie kosztów procesowych. Prokura­
tor wniósł tylko o 500 mk. kary.

Towarzystwa.
— Górczyn. Zebranie Tow. Przemysło­

wców Kościuszko odbędzie się we wtorek 29. 
h. m. o godz. 7 i pół wieczorem. Na porządku 
obrad wykład oraz inne bardzo ważne sprawy. 
Liczny udział członków i gości pożądany.

Zarząd.
— Zebranie wydziału naukowego Katolic-* 

kiego Tow. Rzemieślników Polskich w Po­
znaniu odbędzie się we wtorek 29. bm. wieczorem 

dziennym rozprawa nad wystawą przemysłową i I o godzinie 9. w Domu Katolickim. Na porządku



obrad wykład. Szanownych członków prosimy o 
liczne i punktualne przybycie. Goście mile wi­
dziani. Zarząd.

Rozmaitości.
— Bocznica 150-letnia zgonu Beanmnra. 

W tych dniach upłynęło lat 150 od chwili zgonu 
wielkiego fizyka francuskiego Recógo Antoniego 
Ferchault do Rćaomur‘a, który nieśmiertelność 
swą zawdzięcza przedewszystkim termometrom, no­
szącym jego nazwisko.

Rćaamnr nie był jednak wynalazcą termo­
metru. Już na 100 lat przed nim wpadł kto 
inny na pomysł posługiwania się rozprężliwością cie­
czy dla wymiaru ciepłoty. Według jednych idea 
ta powstała w głowie Galileusza; inni znów przy­
pisują wynalazek termometru Digbytmu, lub Ro­
bertowi Fiuddowi. Dowodu jednak na to niema.

Historja wiedzy zachowsła nam jedynie na­
zwiska tych, którzy termometrowi nadań pewne 
skale. Tym przoduje Niemieo Fahrenheit z po­
czątku XVIII wieku, który całkiem dowolnie 
obrał za punkt zero temperaturę pewnego dnia 
zimowego w roku 1709. w Gdańsku, ale ulepszył 
technikę termometrów, zastąpiwszy alkohol rtęcią. 
Po nim zajął się termometrem Róaumur, poświę­
ciwszy 4 lata pracy (1731. do 1735.) i szereg 
dziel temu przedmiotowi. On pierwszy obrał za 
punkt zero tę ciepłotę, przy której woda ścina się 
w lód, przestrzeń zaś pomiędzy tym punktem, a 
punktem wrzenia wody podzielił na 80 stcpni. 

¡¿>la czego na tyle a nie mniej, lub więcej, pozo­
stanie jego tajemnicą. Po Ró amurze przyszedł 
wreszcie Szwed Celsjusz, który wprowadzeniem 
podziałki setnej doprowadził ewolucję termometru
do kresu.

Skala Celsjusza wyparła z pracowni uczonych 
zarówno skalę Fahrenheita, jak Róiumura — ta 
ostatnia jednak bynajmniej nie utraciła popular 
nośei w użytku codziennym. U nas np. moc 
przyzwyczajenia trzyma dotąd stronę Róiumura 
mimo, że setna podziałka Celsjusza jest nierównie 
praktyczniejsza.

Niezawodnie jednak nie przypuszczał Róiu- 
mur, że sławę swą zawdzięczać będzie tej stosun­
kowo drobnej zasłudze, jaką było ulepszenie ter­
mometru. Niepospolity ten umysł dokonał rzeczy 
nierównie większych, jakkolwiek zapomnianych 
dzisiaj.

Współcześni zwali Reaumura „Plinjuszem 
XVIII wieku“ — rzeczywiście, wśród badaczów 
przyrody zajmuje on wybitne stanowisko. Jego 
głównym polem pracy była entomologja (nauka o 
owadach). Dwunastotomowe dzieło jego w tej ma- 
terji, wydane w Amsterdamie w latach 1737. do 
1748. uchodzi do dzisiaj za klasyczne. W nim to 
po raz pierwszy stwierdzono np., że korale są pro 
duktem świata zwierzęcego, nie roślinnego.

Przyczynił się Róaumur w równie wysokim 
stopniu do podniesienia technologji we Franeji. 
Już w 25 roku życia, wszedłszy do Akademji, za­
jął się z polecenia rządu ówczesnego „Opisem

Kursy papleriw wartosciouych
na giełdzie berlińskiej.

Objaśnienia: p=popyt; d—podaż; z—zapłacono; 
n=nieeo; nlt=ultimo.

Tendenoja:
Dyskonto prywatne...................
Korony .........
Rabie . . ............................

29.
spok.
6’/s

86,25
216,50

28.
słaba.

*7.
216*80

3’/o niemiecka pożyczka państw. 83,70 84,-
8‘/,®/0 pruskie konsole .... 94,- 94,30
8’/„ 83,70 84,-
8’/,% poznańska pożyczka prow 90,40 90,40
3-/. . , 1895 —1—
4% « poż. miejska 1906 98.75 98,75
3l/jo/o pozn. poż. miej. 1894—1908 90,75 90,60
4’/, pozn. listy zast. ser. VI—X. 100,60 p 100,70 p
3 . XI—XVII 94, z 94,- p
41/,) » . » »ery» D. 98.40 z 98,80 p
3 7o » • » 9 A.. 82,50 p 82.70 z
47, ... . K. 98,40 z 98,80 p
3'/,% , , . . C. 92.50 z 92,20 p
3’/o ... . B. 82,50 z 82,70 z
4’/0 . . rento w..................... 99,50 99,50
3 /,% ... 92,50 92,60
4l/|°/o pożyczka chińska 1898 . 94,40 94,70
4l/,°/o » japońska . . . 88,10 87,90
4ł/ , rumuńska 1894 87,20 87,10
4, , rosyjska 1902 77- 76,75
4*/a®/0 . . 1905 92,50 92,40
4°/0 serbska renta............................. 78,20 78,30
Tareckie losy................................. 140,60 141,-
4’/0 węgierska renta w koronach
472o/o polskie listy zastawne . . 86 90
Akoje berlińskiej kolei elektr. 172,40 173,50

, poznańskiej kolei elektr. 157,75 157,75
a anstr.-węg. kolei państ. ult. 139,70 139,25
a lombardy , 28,40 28,60
a Baltimore and Ohio , 84,10 84,10
B Canada Paciflo................... 154,40 157,-

4°/0 St. Louis St. Francisko obi. kol. 72,10 72,40
Akcje hamb.-ameryk. tow. transp. 123,40 124,60

a półn.-niem. Lloyda . . . 108,90 109,40
a berlińsk. tow. handi. ult. 162,50 153,25
a banku darmstackiego . . 126,- 126,75
a „ niemieckiego. ult. 225,75 226,—
a , dyskontowego „ 169,30 169,75
a « drezdeńskiego 138,75 140,-
a półn.-niem. zakładu kredyt. 117,50 118,—
a austryack. zakładu kred. ult. 199,10 199,-
a banku wsoh. dla handi. i prz. 117,50 117,60
, rosyjsk. banku dla hand. zagr 127,10 127,10
, browaru Huggera .... 133,-
. ogólnego tow. elektr. . , . 195,50 197,-
. tow. wyrobu drzewa Bendiua 90,— 90,-
, tow. beri. masz. Schwarzkopf. 212,— 213,80
. boohumsk. lejarni stali , . 200,90 202,—
. «hem. fabr. Miloha .... 243,- 243,-
a cukrowni w Wschowie , . 143.70 144,50
. kopalni w Gelsenkirchen . 192,75 194 25
, kopalni w Harpen .... 199,90 200,90
, tow. młyn. Hermanna. . . 94,80 94,80
, kopalni Hohenlohe .... 181,- 182,10
. Lanrahnty............................. 221,50 223,—
. górnośląskiego prsem. żelaz. 100,50 100,25
, fabr. masz. Orenstein, Koppel 188,- 189,50
a tow. wyr. cement, w Opolu. 168,— 170,-
, poznańskiej sprytowni . . 399,- 405,-

kopalni soli w Inowrocławiu 80.25 80,25
, tow. ohem. Union .... 199,25 200,75
. snkrowni w Kruświcy . . 233,— 234,76

Karsy a godz. 3.
Ateje austryaokiego zakładu kred 198 90 204 -

, banku niemieckiego . . 728,75 S30 75
, s dyskontowego , . 171,'5 172.60
a Laorahuty ..... . S25 25 Î27.75

Tendenoja: spok. słaba.

sztuk i rękodzieł“. W monografiach sporządzonych 
przez Rćaumura dla tego dzieła spotykamy się z 
odkryciami wprost epokowemi. Pisał Róaumur 
o nieprzemakalności papieru i innych materji, 
o leśnictwie francuskim, o stali, którą aż do jego 
czasu sprowadzała Francja z Niemiec itp. W uzna­
niu zasług obdarzył go rząd pensją 12 000 lirów 
rocznie, które jednak Róaumur poświęcał na pod­
niesienie rzemiosła. Wysiłki, przedsięwzięte dla 
umożliwienia wyrobu porcelany we Francji, do­
prowadziły go do wynalezienia t zw. .verre opa­
que*, za pomocą której można było przynajmniej 
naśladować porcelanę saską i japońską. Jedno z 
dzieł jego przełożono nawet na żądanie cesarza 
chińskiego na język mandżurski, — to mianowi­
cie, w którym wykazał, dla czego pajęczyny ni­
gdy nie będzie można użyć do wyrobu jedwabiu.

W późniejszych latach życia przeszedł Róau­
mur do ornitologji (nauka o ptakach). Na zamku 
swym Bermond.óre wzniósł z wielkim nakładem 
ptaszarnię, aby móc studjować życie drobiu do­
mowego, sztukę konserwowania jaj itd.

W roku 1757. nieszczęśliwy wypadek położył 
kres pracowitemu życiu Rćaumura. Podczas prze­
jażdżki spadł tak nieszczęśliwie z konia, że skut­
kiem wstrząśnienia mózgu umarł. Bogaty swój 
gabinet naturalny zapisał Akademji nauk.

Ulepszenie termometru było więc, jak już 
z tego krótkiego rysu działalności Róiumura wi­
dać, zaledwie drobnostką w porównaniu z nieró­
wnie donic ślejszymi innymi zasługami tego zna­
komitego przyrodnika i technika przemysłowego.

— Domy gry pod Neapolem. Szulerni w 
Monte-Carlo zagraża poważna konkurencja. Miano­
wicie pewne angielskie towarzystwo akcyjne za­
mierza nabyć pałac w mieście Torre del Greco i 
urządzić tam z wielkim przepychem .Casino des 
étrangers“. Ludzie, próbujący szczęścia w grze 
hazardowej, jeżdżą do Monte Carlo z konieczności, 
gdyż nigdzieindsiej na świecie niema tego rodzaju 
wolnego domu gry. Ale w Monte-Carlo cudzo­
ziemiec się nudzi ; życie ogranicza się tam na 
hotelu i kasynie. Natomiast Torre del Greco, 
miasto, położone nad lazurową zatoką Neapolitań- 
ską, może stanowić istny raj ziemski dla tych 
500 000 graozów, którzy się udają co roku do 
Monte Carlo. — Z Torre del Greco jest zaledwie 
12 kim. do Neapolu, pół godziny drogi do Hercu- 
lanum, nieco dalej jest do Pompei ; w głębi ma­
jestatyczny Wezuwjusz, naprzeciw wyspy Proeida 
i Ischia, a od strony południowej widnieje Capri, 
z tajemniczą Grotą błękitną. Przedsiębiorcy ofia 
rowują gminie miljon franków, jako depozyt dla 
gwarancji kontraktu. Otwarcie „kasyna cudzoziem­
ców“ w Torre del Greco ma nastąpić z końcem 
zimy.

— Najszybszy parostatek. Niedawno zbu 
dowany par- statek Lusitanja francuskiego towa 
rzystwa żeglugi Kmnar przepłynął ocean z Anglji 
du Nowego Jorku w ciągu 4 dni i 20 godzin. 
Największą szybkość zdołał dotychczas osiągnąć 
statek Cesarz Wilhelm II, będący własnością 
Lloyda niemieckiego. Obecnie statek francuski 
odniósł zwycięstwo pod względem szybkości.

Targ na zboże.
P«znaA| dnia 29. października 1907.

Notowanie Centralnej Spółki Rolniczej dla zakupu 
i sprzedaży (pod kontrola izby rolniozej.)
Pszenica (dobra) ...... 232,—
Żyto 121/22 (holenderskie) . . . 199,— 
Jęczmień dla browarów (dobry) . 178,—
Owies (dobry)............................ 171,—

Tendencja: mocna.

Poznań, dnia 29. października 1907.
Urzędowe notowanie miejskiej komisji targowej.

Za 100 kg. towaru. wyborow. średniego pośledn.

Pszenica . . , 23,00 22,30 21,60
Zyto................... 19,80 19,20 18,60
Jęczmień . , , 17,30 16,30 15,30
Owies .... 16,80 16,20 15,80

Pszenica

Żyto

Jęczmień

Grooh

Owies

Bydgosceia dnia 28. października 1907. 
Urzędowe sprawozdanie izby handlowej.

. . . . ; nom.................. 000—227 mk.
porosła, z murzonką i lżejsza niżej not. 
. . . . ; dobre, zdrowe

(najmn. 121 i.) — 198 mk. 
lżejszy gat., porośn. i stęchły 172—191 mk.
dla młynarzy...................  154—160 mk.
„ browarów................... 159—165 mk,

na paszę........................... 178—188 mk.
do gotowania ..... 000—000 mk.

........................................... 150—160 mk.
najpiękniejszy . , . . . wyżej notow

Berlina 29, października 1907. 
Urzędowe notowanie giełdy.

Na miesiąc Psze­
nica Zyto Owies Kuku­

rydza
Ólej
rzep.

Styczeń .... ___ 1 1 1
Luty...... i 1 1 1
Marzec .....
Kwiecień .... 1 _j_
Czerwiec .... —i— 1 —i—
Sierpień .... , 1 1 ■"
Wrzesień .... —i~ « 1
Październik . . . 218,25 1 77,50
Listopad . / . . « l" *
Grudzień .... 230.25 208.- 174,50 160,25
:Mftj 0 e • • • • 234,50 207,75 182,- 1 74,80

Brak pieniędzy wywarł w Ameryce Północnej 
silny nacisk na ceny. Z tej przyczyny i tutaj cena 
pszenicy się cofnęła. Żyto relatywnie mniej straciło. 
Owies również ofiarowano po tańszych cenach. Olej 
rzepny przy ograniczonym obrocie trzymał się w 
cenie. — Powietrze: deszcz.

Wroełnwa dnia 28. października 1907.
Notowania prywatne.

Pszenica biała mocna . . . 20,90 22.90 23,50 
„ żółta stale ..... 20,90—22,80—23,40

Zyto spokojniej........................ 19,00—20,20- 20 60
J ęozmień dla browarów spok. 18.00—18,50— 9 00 
Jęezmień stale. ..... 1475-1650 1660 
Owija spok. 15,80 ’6,40 690

Księgi stanu cywilnego.
Dnia 28. października zgłoszono:
Zapowiedzie: Fryzjer Jerzy Basielewicz z 

Anną Zahlten. Robotnik Izak Lewin z Fradel 
Lange. Robotnik Stanisław Kubach z Agnieszką 
Ignasiak.

Śluby: Restaurator Wawrzyn Muth z Ka­
tarzyną Chmielewską. Ranżernjący Paweł Flei- 
scher z Ludwiką Pawlak. Nauczyciel emeryt. 
Władysław Dombkiewicz z Martą Hoffmann. Sto­
larz Edmund Lepczyński z Katarzyną Macie­
jewską.

Urodzenia: Syna: Inspektor Erwin Kropp. 
Książkowy Paweł Streso. Robotnik Wojciech 
Szopka. Czeladnik stolarski Adolf Meier. Ogro­
dnik Andrzej Siejkowski. Właściciel doróżek An­
drzej Milczyński. Krawiec Franciszek Ratajczak. 
Murarz Adolf Reimann. Krawiec Stanisław Ko- 
zma. Pedel Jan Fintzel.

Córkę: Robotnik Wojciech Tabert Szafner 
kolei elektrycznej Jan Grenda. Robotnik Józef 
Andrzejewski. Robotnik kolejowy Stefan Grześko­
wiak. Feldwebel Adolf Schulze. Murarz Walm- 
ty Szczepaniak. Architekt Ignacy Bajon. Robo­
tnik Józef Sołtysiak. Niezam. H.

Zmarli: Mieczysław Rosada 2 lata 8 mieś. 
28 dni. Parobek Jan Andrzejewski 45 lat. Wdo­
wa Hanka Philipp z domu Sachs 76 lat. Artur 
Moll 3 mieś. 22 dni. Marja Godenska 16 dni. 
Rudolf Groll 6 mieś. 19 dni. Zamężna Ernestyna 
Rausch z domu Krause 73 lata. Stanisława Żu­
rawska 5 dci. Jadwiga Zyla 1 rok 15 dni. Ka­
rolina Schreiber 5 mieś. 16 dni. Sędzia Leon 
Tunmann 33 lata. Cieśla Józef Ślandrowicz 35 
lat. Bernard Swojak 6 mieś. 7 dni. Zamężna 
Agnieszka Piskorz z domu Wagner 22 lats. Sio 
dlarz Józef Hordych 21 lat. Stefan Stachowiak 
2 mieś. 26 dni. Zofja Załuskowska 47 lat. Ro­
botnik Andrzej Smoczyński 76 lat. Marjan Go 
śliński 7 mieś. 16 dni. Restaurator Michał Bo- 
berski 45 lat.

Ostatnie telegramy I wiadomości.
Nowa ustawa giełdowa.

Berlin, 29. października. Wydziały rady 
związkowej skończyły już prace swoje nad projek­
tem nowej ustawy giełdowej. Nowela od­
powiada w zasadzie propozycjom interesowanych 
wydziałów ministerialnych i zgadza się w przy­
bliżeniu z projektem ministerstwa handlu. Uchwała 
w plenum rady związkowej zapadnie zapewne w 
czwartek. Parlamentowi zostanie projekt 
przedłożony zaraz po otwarciu sesji.

Jeszcze Lecomte.
Paryż, 29. października. (TBW.) Petit Pa- 

risien donosi, że skompromitowany w procesie 
Moltkiego radca ambasady Lecomte nie powróci 
wprawdzie do Berlina, lecz otrzyma inny urząd 
odpowiedni swojej randie.

8 r o e h do gotow. biały spok.
„ na paszę spok....................
„ Wiktorja spok.....................

Łubin żółty bez interesu . . 
„ niebieski pożądańszy

Wika spokojnie.........................
Kukurydza spokojnie.. . .

17,00-19,00-20,00
00,00-15,00-16,50
19,00-21,00-23,50

. 9,00-13,00-14.00 
. 0,00-10,00-11.00

18,75-14,25-14,75
00,00-16,25-17,-

Nasiona olejne:
Siemię lniane, spokojnie. . . . 20,00—22,60—24,00
Rzep zimowy spok......................  25,00—28,50—81,40
Siemię konopne............................  28,00—26,00—26,00
Kuchy rzepiowe szlęskiemooniej . . 14,25—14,76

„ „ obce. stale.................... 14,00—14,25
„ lniane szlązkie ........ 15,00- 15,50
„ „ obce spokojnie. ..... 14,50 16,50
„ palmowe spok.....................................14,00—14,50

Nasiona koniozyny.
40,00-
25,00-
40,00-
22,00-

60,00-70,00 
■44,00—50,00 
45,00—50,00 
26,00—30,00 
8,00-10,60 

17,00-19.00 
12.76-13.00 

, 1,60-1,80 
00,00-23,00 
00,00—22,50 

. . . . 3,50-3 89 
. . . 33,00—35,00

miechem, bruto:
. . . 32,00-82,60 
. . . 30,25-31,00 
. . , 29,25-30,00 
. . . 13,50-14 25

Koniczyna czerwona spok..
„ biała spokojnie
„ szwedzka stale .

Tymotka bez int...................
Seradela bez interesu . ,
Inkarnatka spokojnie............................
Pszenneotręby ........................
Kartofle do jedzenia za 60 kg. . . 
M 4 k a kartoflana przednia pożądańsza. 
Miczka kartoflana przednia . . .
Siano , .............................
Słoma sa 600 kg.......................... . .

Mąka spok. za 100 kg. z 
Pszenna piękna, stałe,. . , 
Żytnia piękna, stale, . , .
Mąka do pieczenia domowego , 
Żytnia mąka na paszę . . .

Wrocław« dnia 28. października 1907.
Notowania miejskiej komisji targowej.

Za wyborow. średniego pośledn.
100 kg. towaru. najw, najn. najw. nat n. naj w. n“i n.

Pszenica biała 23 50 22 90 22 80 22 00 21 90 20 50
„ żółta 23 40 22 80 22 70 21 90 21 80 20 40

Zyto .... 20 60 20 00 19 90 19 50 19 40 19 00
Jęczmień . . 16 50 15 39 15 20 14 90 14 80 14 50

„ dla brow. 19 00 18 50 18 40 18 00 — — — —
Owies.... 16 90 16 40 16 30 15 80 16 70 14 90
Groch Wiktorja 23 50 22 50 21 50 20 50 19 50 18 60

„ mały. . 20 00 19 50 18 30 17 30 16 50 16 OO
Rzep ... 31 40 — — 29 40 — — 27 40 — -

Targ na cukier.
Magdeburgi 29. października 1907, 

Surowiec prd. X. 88 proo. (bez worka) 9,95 -9 05
„ prd. II. 76 proo. ( „ „ ) 7,45—7,60

Tendencja: słaba
Refinada w głowach (bez beczki) 19,00-00,00
Cukier kryształowy (włącznie worka)
Refinada ( „ „ ) 18,75/18,87>/2
Melis ( „ ,, ) 18,25/18,37>/2

Tendencja: stała.
Cukier surowy I. produkt transito firanko na statek

w Hamburgu.

Na mieaiąa Popyl Podaż

październik . . 18 70 18,85
listopad . . ■ 18,70 18,75
grudzień 18.80 18,85
styozeń-marzeo , 19,20 19,25
maj 19 50 19 55
sierpień 19,80 19,85

Tendencja: słaba.

Trzęsienie ziemi we Włoszech.
Brancaleone, 29. października. (TBW.) 

Wczoraj około 6. wieczorem powtórzyło się trzę­
sienie ziemi w gminach Monteleone, St. Eufemia, 
Bagnaro i Sinopoli. Ludność ogarnia straszliwy 
popłoch.

Katastrofa kolejowa.
Cherbourg, 29. października. (TBW.) 

Pociąg z hiszpańską parą królewską wykoleił się 
na dworcu tutejszym. Jeden urzędnik jest ranny. 
Królowi i królowej nic się nie stało.

Proces ks. szambelana Kłosa
i redaktora p. Adama Marszałka

toczy się dzisiaj przed izbą karną w Poznaniu. 
Inkryminowane są artykuły w trzech numerach 
Przewodnika Katolickiego w sprawie udzielania 
niemieckiej nauki religji w dzielnicach polskich, 
których autorstwo zarzuca sąd ks. szamb. Kło­
sowi. Pan Marszałek był wówczas redaktorem 
odpowiedzialnym Przewodnika Katolickiego. Za 
artykuły te skazano swego czasu ks. szambelana 
Kłosa na 450 mk. kary. W opisie procesu do­
patrzyła się prokuratorja nowego przestępstwa. 
Wyrok do tej chwili nie zapadł.

ToruA dnia 18. października 190'«, 
Sprawozdanie handlu nasion B. Hozakowskiego.

Płacono za 60 kg. w partjach, a dosta­
wa wyborowo oczyszczonych nasion przy 

najwyższych notowaniach.
Marek

Koniczyna czerwona I. 45-72
„ biała I. . , 80-50
„ szwedzka 85-70
„ biała z szwedzką . . 25-46
„ chmielowa żółta . . 18-28

Inkarnatka rychła , 25-28
Koniczyna przelot pospolity . 30—45
Seradela 9-11
Rajgras szkocki (życica) . . . 14-21

„ włoski 18-28
Trawa kupkowa 45-60
Trawa miodowa 20 -86
Kostrzewa owcza 16-22
Tymoteusz 25-80
Sporek olbrzymi 9-12
Wiczka piaskowa . , 16-20
Rzepik latowy . , 16-20
Siemie lniane . , , 12—16
Gorczyca żółta 14-18
Łubin niebieski 6,00
Łubin żółty 7,60
Tatarka brunatna 13
Tatarka szkocka srebrzysta 15
Marchew biała, olbrzymia, zielona . , 35
Marchew biała otarta poprawna 55
Mieszanki traw i kon. na łąki mokre . 42
Mieszanki traw, i kon na łąki suche . 36
Rrzepa olbrzymia okrągła 70
Rzepa „ długa 75
Rzepa angielska czerwona głowiasta . 80

Targ na okowitę.
Hamburgi dnia 29 października 1907.

Miesiąc Popyt Podaż

październik , . — 28,50
październik-listopad . — 28,50
listopad-grudzień — 28,50

Targ na zboże.
PesnaAi dnia 28. października 1907, 

Urzędowe notowanie polioyi miejscowej.

Za wy­
borow.

śre­
dniego

po-
flledn.

średniea
ceny100 kg. towaru.

Pszenica najwyż. — — — - - — _ ) _
najniz. — — — — — — ) ’

Żyto najwyż.
najniź. z z 20

19 80
19
19

70
50 19,75

Jęczmień najwyż.
najniż.

17
16 80

1660 16,80

Owies ' najwyż.
najniż. —- —

17|50
17,40 — — 17 45

Słoma prosta  ................................. 5,00- 4,00
Siano 8,00 6,00

Targ na artykuły żywności.
PoxnaA( dnia 28. października 1907.

Urzędowe notowanie polioyi mejso wej.

Cena
najw. naja. | średn.

Groch .
Soczewica . «
Groch dingi . I

Ziemniaki 3,50 3,20 3,25
(od kulki za Ikg. 1,60 1,40 1,60.. z o(j 1 . 1,50 1,30 1,40

Wieprzowina . » II 1,60 1,40 1,60
Cielęcina , Ił II 1,80 1.60 1,70
Skopowina II II 1,80 1,60 1,70
Słonina II II 1,70 0,00 1,70
Masło . . II II 2,60 2,40 2,50
Łój I« w 1,20 1,00 1,10
Jaja sa kopę e 4 00 8,89 3 90

Targ na bydło.
PoznaAi dnia 28. października 1901

Uraędowe notowanie komisyi targowe’. 
Spędzono:

24 sztuk bydła rogatego
gej „ świń cbndyoh

„ „ tłustych
35 „ cieląt

6 „ owce

________ -- „ prosiąt
Razem 321 sztuk bydła.

Za 60 kg. 
żywej wagi I ki. n u. III kl. IV ki

Rogacizna:
Woły................... 23 27
Wolczaki i jałówki — — 28 31 —
Stadniki .... — 35 37 28 31 —
Krowy .... — 30-33 21 24 —
Świnie .... 44 41-42 38 40 36-40
Cielęta .... — 45-60 37-42 -
Owce................... — — — —
Krowy dojne sa szt. - - — -
V arch lak i za parę — mk.
łosięta parę

Interes : spokojny.


	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1907-2\korekta gamma\250\0289.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1907-2\korekta gamma\250\0290.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1907-2\korekta gamma\250\0291.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1907-2\korekta gamma\250\0292.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1907-2\korekta gamma\250\0293.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1907-2\korekta gamma\250\0294.tif‎

